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Gazeta Wąbrzeską
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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

WhDdzl irzii razu Md io : n  M, naffii i so®.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Rft Mdl l adnilnislridl: WahPZBźno, d l  GhMtt i.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69. W jedności siła!

IV obronie zdrowia mo­
ralnego rodziny golskiej.

P rzed k ilk u d n iam i w  Ł o d zi zak o ń czy ł  
s ię p ro ces m ajo ra d r. W o lo szy n o w sk ieg o , 
sk azan eg o za p o b ie ran ie łap ó w ek o d zw o l­
n io n y ch p o b o ro w y ch . W czasie p ro cesu  
zeznaw a ła  jak o św iad ek jeg o n a rzeczo n a .

— Jakto narzeczona? — pyta prokura­
tor. — Przecież pani jest zamężną.

— Tak — pada odpowiedź, — ale roz- 
pc < m starania o rozwód.

u~powiedź owej pani nie jest spora­
dyczna. W ie lu tak ich „n a rzeczon y ch " , 
czy to k o b ie t, czy to m ężczy zn , sp o ty k am y  
d z is ia j w ży ciu . Są nawet środowiska, 

.gdzie się poprostu wzajemnie wymienia 
mężów lub żony.

B a , is tn ie ją n aw e t ty p y m ężczy zn , k tó ­
re p o ro zw o d z ie z żo n ą i p o w tó rn em  w y j­
śc iu je j zam ąż zo s ta ją ... o jcam i ch rzes t­
n y m i je j d z iec i z d ru g iego m ałżeń stw a .

P o w ie C zy te ln ik n iew ą tp liw ie , że u czy ­
n ić to m ó g łb y ty lk o cy n ik lu b k o m p le tn y  
d u reń .

N ie ! O d p o p ro s tu ty p y tak ie ży ją o d  
sze regu la t w śro d o w isk u , w  k tó rem  ro z ­
p ad an ie s ię ro d z in u w ażan e je s t za z ja ­
w isko n o rm aln e a u w o d z ic ie li cu d zy ch  
żo n trak tu je s ię jak . d żen te lm an ó w , n a -  
ró w n i z o jcam i ro d z in . Z d eg ene ro w an a  
o b y cza jo w o ść śro d o w isk a zac ie ra w n ich  
p o czu c ie m o ra lne i d u m ę m ęsk ą . O so b ­
n ik tak i an i s ię o b e jrza ł jak g o to śro d o ­
w isk u o k rad ło z n a jcen n ie jszy ch w alo ró w  
d u ch o w y ch : z zasad e ty czn y ch i h o n o ru , 
jak  s ię s ta l szm atą n a śm ietn isk u ży c ia .

P ro ces em ery to w an ego m ajo ra R y lsk ie ­
g o , a szczeg ó ln ie p ro ces ro tm istrza w re ­
ze rw ie , G ru d z ie lsk ieg o , o d sło n iły n am w  
ca łe j p e łn i k u lisy p o d o b n y ch ro d z in i śro ­
d o w isk . P rzed o czy m a n aszem i p rzesu n ę ­
ła s ię ca ła g a le rja ty p ó w : k o b ie t i m ęż-

* czy zn . Trudno się u tych ludzi doszukać 
ideałów; użycie życia i to za wszelką ce­
nę, — oto ich hasło. A w ięc h u lank i, p i­
jań s tw a , w y ra fin o w ana ro zp u sta , a w ięc  
p o g o ń za g ro szem , n ie lic ząca s ię z p rzy ­
k azan iem  n ie k rad n ij, a n aw e t n ie zab i­
ja j. A n ad w szy stk iem tem u n o si s ię , 
jak n ie sam o w ita zm o ra , cy n iczn y b ez ­
w sty d w o b ec s ieb ie i sw o ich b liźn ich .

A le je s t je szcze o h y d n ie jsze z jaw isk o w  
tem  ca lem  b ag n ie m o ra ln em . M ó w im y o  
s to su n k u d o w łasn y ch d z iec i. Któż się 
z tych nędznych aktorów ponurych tra­
gedy] zastanawiał, jak jego postępowanie i 
oddziała na pojęcia i charakter jego dzie­
ci?! Kto z nich pomyślał o ich wychowa­
niu na prawych ludzi i dzielnych obywa- 
teli?

A  p rzec ież tak ich d z iec i -w  P o lsce , k tó ­
ry ch ro d z ice n ie ży ją z só lią , k tó ry ch o j­
c iec m a d ru g ą żo n ę lu b m atk a w y sz ła za  
in n eg o m ężczy zn ę , je st ty s iące . K tó ż z  
n as tak ich d z iec i n ie sp o ty k a ł, k tó ż z n as  
n ie ro zm aw ia ł z n iem i? Z serduszek ich 
sączy się gorycz życiowa, umysły ich 
przedwcześnie dojrzały. To rodzice za­
prawili niepokojem ich serca, to o n i zm u ­
s ili je d o zas tan aw ian ia s ię n ad sp raw a ­
m i, k tó re m ają p o sm ak n ęd zn y ch trag e -  
d y j ży c io w y ch . Z jak im  p rzy k ład em  p ó j­
d ą te d z iec i w ży c ie? G d z ie są o g n isk a , 
w k tó ry ch b ęd ą szu k ać o p a rc ia , w raz ie  
zw ą tp ien ia?

R o ze jrzy jm y s ię p o ca łe j P o lsce , wnik­
nijmy w kulisy rodziny polskiej. Jest ona 
naogół, dzięki Bogu zdrowa, ale fale de­
moralizacji powojennej, płynące przede- 
wszystkiem ze wschodu. coraz mocniej 
bija w jej podstawy i coraz częściej prze­
nikają do jej ognisk. W  p ew n y ch śro d o ­
w isk ach zaczą ł s ię ju ż ro zk ład . Je st o n  
g ro źn y , b o n ap o tyk a n a o b o ję tn o ść sp o łe ­
czeń stw a . Je s t o n za raź liw y , b o to le ro ­
w an y je s t p rzez o p in ję p u b liczn ą , a w sp ie ­
ran y p rzez ró żn e sek ty re lig ijn e . B a! m a  
o n n aw e t i sw o ich id eo lo g ó w , k tó rzy n a  
łam ach p ism , p o d p o zo rem  w alk i z k le ry ­
k a lizm em , b ro n ią „w y zw o lo n y ch " z n o rm  
e ty czn y ch i w ęz łó w ro d z in n y ch .

N azw isk a ty ch ro zsad n ik ó w ro zp u sty , 
d ep raw o w an ia d u szy —  zw łaszcza k o b ie ­
ty —  to p rzed ew szy stk iem : B o y  - Ż e leń sk i 
j Ju lju sz K ad en - B an d ro w sk i!

D o k ąd id z iem y ?
Historia Polski nas uczy, że bezsiła po­

lityczna narodu polskiego rozpoczęła się 
I wzmogła z upadkiem obyczajowości i roz 
kładem rodziny. U p ad ek ch a rak te rów  o -  
tw o rzy ł n ao śc ież w ro ta d la p rzek u p stw  n a ­
je źd źcó w . Z ab rak ło czasu n a o d ro d zen ie  
s ię n a ro d u , p rzy sz ła n iew o la

C zy d z iś , jak o n a ró d i p ań stw o , m am y  
m n ie j w ro g ó w ? C zy z zach o d u n ie g ro z i 
n am  n a jazd n iem ieck i a ęe w sch od u ro z ­
k ład b o lszew ick i? C zy ;d z iś n ie w ięce j, jak  
i* in n y ch czasach , p o d staw o w a i n a jtrw a l-  
K a k o m ó rk a n aszeg o o rg an izm u n a ro d o -

w eg o ■—  ro d z in a —  m u si b y ć zd ro w a?
S trza ły w P ie trzycach i K o n stan cin ie , 

jak s łu szn ie zau w aży ł p ro k u ra to r, b y ły  
s trza łam i w  c iem n ą n o c o b y cza jo w o ści n a ­
sze j. R o z leg ły s ię —  m im o w szystko —  
n a a la rm . Wzywają one społeczeństwo do 
samoobrony rodziny polskiej przed pan. 
greną jaka toczy pewne środowiska.

W zy w am y d o p o g a rd zan ia ro d z in am i, 
a w  szczeg ó lno śc i m atk am i, k tó re to le ru ­
ją , lu b zach ęca ją n aw e t sw o je có rk i d o

flir tó w z żo n a ty m i, odwracania się z o- 
brzydzeniem od wiarołomnych mężatek 
względnie mężów.

Z d ro w e je szcze m o ra ln ie sp o łeczeń stw o  
P o m o rza , i P o zn ań sk ieg o , m u si w y p o w ie ­
d z ieć b ezw zg lęd n ą zd ecy d o w an ą w alk ę  
zg n iliźn ie m o ra ln ej jak ą u siłu ją w sączać  
w n a ró d p o lsk i, zd ep raw o w an e m ęty ze  
w sch o d u , o raz m aso n e ria i je j p ach o łk o ­
w ie w  ro d za ju B o y ó w  i K ad en ó w .

C zas n a jw y ższy .

b u d żetu R eich sw eh ry , tem  w ięce j, że  

s tan ro b ó t o k o ło fo rty fik ac ji p o su n ą ł 

s ię ju ż tak  d a lece , że ew en tu a ln a  p rze ­

rw a p rac g ro z i zn iszczen iem  p o p rzed ­

n io w y k o n an y ch  ro b ó t.

Minister Car stanie przed sądem.
z powodu sensacyjnego zatargu, w którym - jak 

stał zniesławiony.
W arszaw a  2 4 . 4 . te l. w ł.

P o se ł L ieb e rm an n o g ło s ił w  w y d a ­

n iu św iąteczn em  „R o b o tn ik a" , a rty k u ł  

p . t. „Z łam an e  se rce p an a C ara". M in i­

s te r C ar, reag u jąc n a ten a rty k u ł, w y ­

s to so w ał d o p o sła L ieb e rm an n a p ism o , 

w  k tó rem  o św iad czy ł, że n ie  m o g ąc sp o  

lic zk o w ać g o o so b iśc ie , czy n i to li­

s to w n ie .

P . C ar w y sła ł ró w n o cześn ie o d p isy  

teg o lis tu d o p rem je ra , m arszałk ó w  

S en a tu i S e jm u , p rezesa k lu b u se jm o ­

w eg o P . P . S ., p rezesa rad y n acze ln e j 

ad w o k ack ie j, d z iek an a n acze ln e j rad y  

ad w o kack ie j o raz d o p rzew o d n icząceg o  

o fice rsk ieg o sąd u h o n o ro w eg o . R ó w n o ­

cześn ie m in is te r C ar w y zn aczy ł sw o ich  

zastęp có w h o n o ro w y ch i o czek iw a ł 

w y zw an ia ze s tro n y p o sła L ieb e r­

m an n a . '*

Jed nak o w o ż p o se ł L ieb e rm an n , 

sw o ich zastęp có w  n ie w y zn aczy ł i p o ­

s tano w ił o d p o w ied zieć m in is tro w i C a ­

ro w i lis tem .

mniema - zo-

W o b ec teg o w  d z is ie jsze j s to łeczn ej  

p rasie san acy jn e j u k aza ło s ię o św iad ­

czen ie zas tęp có w  m in . C ara : g en era ła  

b ry g ad y Jak ó b a K rzem ien ieck ieg o i  

ad w o k a ta K az iem ie rza R zep eck iego , w  

k tó rem p an o w ie c i s tw ie rd za ją , że  

o p raw a zo s ta ła h o n o ro w o d la m in istra  

C ara za ła tw io n a .

P o se ł L ieb e rm an n , b ęd ąc p rzec iw n i­

k iem  za ła tw ien ia za ta rg ó w n a d ro d ze  

p o jed y n k u , sk ie row a ł sp raw ę n a d ro g ę  

sąd o w ą i w y to czy ł p . C aro w i p ro ces o  

zn ie sław ien ie .

B ęd z ie to p ie rw szy d o ty chczas w  

P o lsce i ch a rak te ry sty czn y w y p ad ek ,  

że m in is te r sp raw ied liw o śc i i n acze ln y  

p ro k ura to r p ań stw a w  jed n e j o so b ie  

s tan ie p rzed sąd em g ro d zk im jak o  

o sk a rżo n y .

D zisie jsze w y d an ie R o b o tn ik a" w  

k tó rem  u k aza ł s ię a rty k u ł, o m aw iają ­

cy tę sp raw ę, u leg ło k o n fisk ac ie .

iniiiDiiiiiiiiiiiiiuoiiiiiiiiiHiniin

Z gruzów powstała.

Z b u rzo n a p rzez N iem có w  

k a ted ra w V p ern , jed n a  

z  n a jp ięk n ie jszy ch  św ią ty ń  

B elg ji, zo s ta ła  o d b u d o w a ­

n a i w  ty ch d n iach u ro ­

czy śc ie p o św ięco n a .
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Prusaki szczekają na Polskę
Interpelacja hittlerowców

B erlin , 2 4 . 3 T e l. w ł.

N iem ieccy n a ro d o w i so c ja liśc i, t. zw . 

„h ittle row cy " w  zw iązk u  z fak tem , że b u d ­

że t p o lsk i p rzew id u je k w o tę 3 m iljo n ó w  z ł 

n a p o p ie ran ie P o lakó w  zam ieszk a ły ch za ­

g ran icą , zg ło s ili w se jm ie p ru sk im  in te r­

p e lac ję , w k tó re j d o m ag a ją s ię o d rząd u  

p rusk ieg o :

1 ) ab y u n iem oż liw ił P o lak o m  n ab y w a ­

n ie z iem i;

2 ) ab y zam k n ął w szy stk ie m n ie jszo ­

śc io w e szk o ły p o lsk ie ;

3 ) ab y w y asy g n o w a ł fu n d u sze , w y sta r­

cza jące d la g o sp o d a rczeg o i k u ltu ra ln eg o  

p o p a rc ia N iem có w , zam ieszk a ły ch w P o l­

sce ;

4 ) ab y ro z to czy ł o d p o w ied n ią k o n tro lę  

n ad p ro p ag and ą  p o lsk ą w  N iem czech ;

w sejmie pruskim.
5 ) ab y p o w ie rza ł s tan o w isk a w o b sza ­

rach w sch o d n ich R zeszy ty lk o u rzęd n i­

k o m , d a jący m  g w aran c ję , że b ęd ą p io n ie ­

ram i g e rm an izm u . .

B erlin , 2 4 . 4 . te l. w ł.

P ism a p acy fisty czn e , jak „D as an -  

d e re D eu tsch lan d " i „W eltb uh n e" o g ła ­

sza ją rew e lacje o d a lszych fo rty fik a ­

c jach n ad g ran icą w scho d n ią N iem iec . 

U siło w an ia k ó ł m ilita ry sty czn y ch id ą  

w  ty m  k ie ru n k u , ab y w  p re lim in o w a ­

n y m b u d żec ie R eich sw eh ry n a ro k  

1 9 3 0 w staw ić n o w ą p o zy c ję 3 0 m iljo ­

n ó w m arek n a d a lsze fo rty fik ac je  

w zd łu ż g ran icy w sch o d n ie j N iem iec .

Je st rzeczą p raw d o p o d o b n ą , że  

R eich s tag  zg o d zi s ię n a p o d w y ższen ie

Przed sesją genewską.
G en ew a , 2 3 . 4 .

N a n a jb liż szem  p o sied zen iu R ad y L ig i 

N aro d ó w , k tó re ro zp oczn ie s ię d n , 1 2 -g o  

m aja w  G en ew ie b ęd z ie p rzew o d n iczy ł m i«  

n is ter sp raw zag r. Ju g o sław ji M ary n k o -  

w icz . P rzed staw ic ie l V en ezu e li, k tó ry  

zk o le i w ien ien b y ł p rzew o d n iczy ć R ad z ie , 

p ro s ił o p rzesu n ięc ie jeg o k o le jk i, w o b ec  

czeg o b ęd z ie o n p rzew o d n iczy ł n a n as tęp ­

n e j se sji R ad y o raz d o k o n a o tw arc ia zg ro ­

m ad zen ia L ig i.

Fanatyzm antykatolicki.
P ary ż , 2 4 . 4 . K A P .

Jak s iln y m je s t an ty k le ry k a lizm n ie ­

k tó ry ch w ład z k o m u n a ln y ch w e F ran c ji, 

św iad czy p o n iż szy p rzy k ład :

R ad a g m in n a w T u lle n a w n io sek le ­

w ico w o • rad y k a ln eg o b u rm is trza w y d a ła  

ro zp o rząd zen ie , n a m o cy k tó reg o d z iec i, 

u częszcza jące d o w o ln y ch szk ó l k a to lic ­

k ich , n ie m o g ą k o rzy stać z b ezp ła tny ch  

k siążek i p o m o cy n au k o w y ch , p rzy zn aw a ­

n y ch in n y m  d z iec io m .

Książę Walji miał szczęście.
L o n d y n , 2 3 . 4 .

O fice r b ry ty jsk i i jeg o to w arzy sz sp ad l 

w raz z sam o lo tem  w o jsk o w y m  k o ło H elio ­

p o lis w  E g ip c ie i p o n ió s ł śm ie rć n a m ie j­

scu . N a ty m sam y m ap a rac ie k siążę  

W alji d o k o n a ł n ied aw n o lo tu z C h artu m u  

d o K airo .

Dar dla klasztoru.
W aszy n g to n 2 3 . 4 .

Z  m iasta P u łask i w  s tan ie V isco n sin  

d o n o szą : P o lsk i k la sz to r fran c iszk a ­

n ó w , m ający tam  sw ą s ied z ib ę , u w aża ­

n y za o sto ję k a to licy zm u w śró d w y -  

ch o d z tw a p o lsk ieg o o trzy m ał o d  am b a ­

sad o ra p o lsk ieg o  w  S t. Z jed n . d w a o r­

n a ty p o ch o d zen ia h iszp ań sk ieg o jak o  

d o w ó d  u zn an ia  za p o ło żo ne zas łu g i.

Wojna domowa o wódkę?
A lb an y , 2 3 . 4 .

N a zeb ran iu , zw o łan em  p rzez s to w arzy ­

szen ie w alk i z p ro h ib ic ją g łó w n y m ó w ca , 

b y ły sen ato r S tan ó w  Z jed n o cz . Jam es W a-  

d o w o rth w  m o w ie sw e j o św iad czy ł, że je ­

ś li 1 8 -ta p o p raw k a k o n sty tu cy jn a , tj. p ro ­

h ib ic ja n ie zo s tan ie zn ie s io n a , S tan o m  

Z jed n o czn y m g ro z i n iechy b n ie w o jn a  

d o m o w a .

• „Jeś li o b ecn e s to su n k i —  m ó w ił W ad o -  

w o rth —  n ie zm ien ią s ię , je że li p ro h ib ic ja  

n ie zo s tan ie o d w o łana , s tan iem y w szy scy  

jak jed en m ąż d o w alk i z rząd em ".

Z d an iem  W ad o w o rth a m o d y fik ac ja p ro  

h ib ic ji b y łab y p ó łśro d k iem  n a o b ecn e z ło  

i w ięk szo śc i n a ro d u n ie m o g łab y zad o w o ­

lić , g d y ż w ięk szo ść lu d z i d o m ag a s ią  

k o m p le tn eg o je j zn ie sien ia .

Katastrofa lotnicza.
B erlin  2 3 . 4 .

U b ieg łe j n o cy o g o d z . 2 2 .4 0 sam o lo t  

m ary n a rk i d u ń sk ie j, k tó ry - w y sta rto ­

w ał w  p o rcie W arn em u n d e d o lo tu  

-p ró b n eg o w  k ie ru n k u K o p en h ag i u leg ł 

k a ta stro fie , ro zb ija jąc s ię w  d rzazg i n a  

p e łn em  m o rzu . P ilo t i m ech an ik u to ­

n ę li. S ta rt sam o lo tu o b se rw o w an y b y ł  

z p o rtu sk ąd  n iezw ło czn ie p o k a ta stro ­

fie w y słan o o k rę t i ło d z ie ra to w n icze .  

Z p o w o d u m g ły i c iem n o śc i p o szu k i­

w an ia b y ły b a rdzo  u tru d n io n e .

Polskie miasto w Ameryce.
D etro it, 2 3 . 4 .

W  H am tram ck zn an em o g ó ln ie jak o  

„p o lsk ie m iasto " , m ającem  o k o ło 7 0 p ro c , 

lu d n o śc i p o lsk ie j o d b y ły s ię tem i d n iam i 

w y b o ry d o za rząd u m iasta . M ajo rem  w y ­

b ran y zo s tan ie p o n o w n ie d r. R u d o lf T en e-  

ro w icz . a d o R ad y M ie jsk ie j, sk ład a ją ­

ce j s ię z 5 cz ło n k ó w w y b ran o 3 P o lak ó w , 

P o n ad to w y b ran o p o jed n y m P o lak u n a  

u rzęd y sęd z ieg o p o k o ju o raz za rząd cy b iu r  

m ag istra tu .
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F Z Golubia.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
* W  W ielką Środę żydzi zorganizo­

w ani v sy jon istycznym  (proszę pam ię ­
tać o tem !) klubie „M akabi“ , przygoto ­
w yw ali zabaw ę czyli —  jak głosiły afi­
sze —  „bal koncertow y 4*.

W idzim y, że żydzi chcieli chrześci-  
jańsk ia^iu  G olubow i podw ójn ie urągać! 
C hcieli zakpić ze św iętych uczuć i bo ­
leści całego św iata chrześcijańsk iego ,  
a zw łaszcza kato lick iego G olubia. I to  
się dzieje w  Polsce, gdzie relig ja kato ­
licka m a zapew nioną konsty tucyjn ie  
przew agę, jako relig ja w iększości oby ­
w ateli naszego państw a. I jeszcze śm ią  
Ż ydzi narzekać na brak to lerancji?! 
T o szczyt czelności!

„B al koncertow y" odbyć się m iał na  
sali D om u M iejsk iego (I), czyli —  jak  
„delikatn ie" m ów ił afisz —  na sali ki­
na „Polonia", którego w łaścicielem  jest  
kato lik p. Franciszek K em pińsk i. Po-  
łak-kato lik oddał w  W ielkim  T ygodniu  
salę żydom  na*zabaw ę! C zyż uśw iado ­
m ił sobie, że przez to  przyczynia się do  
drw in żydow skich z uczuć i w ierzeń  
kato lick ich?!

B al odbyć się m iał o godz. 8-m ej. 
W szystko było już przygotow ane. Z e­
zw olen ie od w ładzy żydzi m ieli już w  
ręku . D laczego w ładza zezw oliła na to?  
Podobno niem a paragrafu , któryby nie  
zabran iał na urządzanie zabaw  w  W iel 
kim  T ygodniu . D odam y to , że po m ie­
ście krążą w ieści, jakoby  pow iat ryp iń ­
sk i, w  którym  ,M akabi" zam ierzało po ­
czątkow o zabaw ę tę urządzić, zezw oliSi 
nia nie w ydał! W ładza w  G olubiu ze­
zw olen ie dała, to fak t.

C óż stanęło  Jednak na przeszkodzie  
że zabaw a m im o w szystko się nie od ­
była? —  O  godz. 6-tej z m inutam i za ­
rząd „M akabi", na czele którego sto i p. 
A dolf R iesenfeld . w ycofał bal koncer-
tow y, a p. K em pińsk i urządził kino i 
w yśw ietlił film  który był przeznaczony  
na czw artek .

I co się stało , że żydzi nagle „usza­
now ali" uczucia 90 proc. G olubia?! —  
M ożeby w ładze kom peten tne udzieliły  
w te j spraw ie w yjaśn ien ia. D odajem y  
dom yślnik i (być m oże, że fałszyw e) 
opin ji, która dobrow olne (?!) cofn ięcie 
zabaw y przez in icjatorów  łączy z przy ­
jazdem  p. starosty do G olubia i która  
m ów i, że w szystko to stało się na  
prośby . —

Jeśli m ów im y już o żydach , w spom -  
niem y, że w  D obrzyniu w  ten  sam  dzień  
czyli w  W ielką Środę inny klub żydów  
sk i sportow y „A m atorzy" urządził w  
rem izie strażackiej (jak zw ykle!) „w ie­
czór hum orystyczno-m uzykalno-w okal- 
ny". A  przez cały dzień „A m atorzy"  
chodzili z kw estą uliczną po D obrzyniu  
i, szukali —  za przeproszeniem  —  nie ­
m ądrych , którzyby im  daw ali datk i na  
„cele sportow e". —  „M akabi" chciało  
w idocznie zrobić konkurencję „A m ato ­
rom ". —

W  pierw sze dni W ielk iego T ygodnia  
odbyw ał się dalszy ciąg licy tacji m asy  
upadłościow ej po firm ie M . M ullerów - 
na na życzenie zarządcy m asy upadło ­
ściow ej. T ak jak przed tem  kupow ano, 
licytow ano.

W  niedzielę dnia 13. b. m . odbyła  
się przy tu tejszej siedm ioklasow ej szko  
le pow szechnej konferencja rodziciel­
ska, przy obecności p. inspektora  
szkolnego pow . w ąbrzesk iego  oraz w szy  
stk ich nauczycieli. R odzice przybyli  
dość liczn ie. R eferat w ygłosił p. K anie- 
cki. N a przew odniczącego obrano p. Jó  
zefa G olusa, zegarm istrza z G olubia. 
Przebieg całej konferencji dość spokoj­
ny. Z anotow ać trzeba jeden w ypade- 
czek , jak i zaszedł na te j konferencji. 
R zuca on św iatło na poglądy tu tej­
szych obyw ateli, które to poglądy sa­
nacja chce gw ałtem przełam ać, znie­
kształcić . O tóż w  czasie dyskusji za­
brał m iędzy innym i głos p. A ntoni G o ­
lus, dentysta z G olubia, i zw rócił uw a ­
gę na to , że rodzice nie życzą sobie, by  
nauczycielstw o przy lada sposobności  
w pajało dzieciom i ich m łodziu tk im  
zm ysłom  cześć jednego człow ieka. N a ­
to  p. inspektor nieco się obruszył i w y ­
m ienił nazw isko p. Piłsudsk iego jako  
tego „jednego człow ieka", zaznaczając  
rów nocześn ie, że użyje sw ej w ładzy i

Ze Stolicy Apostolskiej
C itta del X aticano 23. 4.

O dbył się ta jny konsystorz, w  któ ­
rym w zięło udział 18 kardynałów . 
Przedm iotem obrad była sanktyfikacja  
błogosław ionych T eofila d ‘A corte i K a­
tarzyny T hom as, których so lenne kano  
nizacja odbędzie się w  czerw cu.

O jciec  ,sw . przy jął na specjalnej aud  
jeńcji 700 nauczycieli szkół pow szech ­

nych Piem ontu i 380 nauczycieli lom - 
bardzkich , w ygłaszając kró tk ie prze­
m ów ienie, Pius X I. udzielił zebranym  
aposto lsk iego błogosław ieństw a, zazna-

Ruchawka w Indjach.
15 ludzi zabitych i rannych w ciągu jednego dnia.

K alkuta 23. 4.
W  czasie w czorajszych starć z od ­

działem  w ojska w okręgu C hittagong  
12 zw olenników  biernego oporu zostało  
zabitych a 2 ciężko rannych . W ojsko  
nie poniosło strat A resztow ano około  
14 osób . W  C hittagong panuje spokój.

Peszaw ar 23. 4.
W  czasie niepokojów , które w ybuch  

ły w skutek aresztow ania, kilkunastu  
zw olenników  biernego oporu , 1 żołn ierz  
angielsk i został zabity .

K alkuta, 23. 4.

W iadom ość o rozpoczęciu głodów ki 
przez w ięźniów  politycznych w  A libore  
została urzędow o zdem entow ana. D o ­
konano aresztow ań w śród w ydaw ców  
dzienników . W iele pism uleg ło konfi­
skacie.

K alkuta, 23. 4.
R ozeszła się tu  pogłoska, że areszto ­

w any przez w ładze angielsk ie bur­
m istrz m iasta Senguta, który rozpoczął

Proces Gajdy.
Praga 23. 4.

Przed najw yższym  trybunałem  adm ini­
stracy jnym  rozpoczęła się dziś rozpra- 

rozw iąże zebranie, skoro na forum  
obrad w ejdzie polityka. Stw ierdzić trze  
ba, że p. A . G olus nie w ym ienił żadne ­
go nazw iska, a w ym ienił je natom iast 
p. inspektor, który groził, że zam knie  
obrady z pow odu polityk i. —  Jakoś G o  
lub nie podatny dla sanacji! —

T ej sam ej niedzieli T ow . Pań „Jed ­
ność" w  m yśl uchw ały , pow ziętej na  
ostatn iem  zebran iu m iesTęcznem (6 . b. 
m .), w yjechało osobnym  autobusem  do  
T orunia do teatru na „G olgotę" R osła- 
na. C zyn godny naśladow nictw a szcze ­

rego .
Z ruchu tow arzysk iego zanotow ać  

w ypada m iesięczne zebran ie Stow arzy ­
szen ia C hrześcijańsko-N arodow ego N au  
czycielstw a Szkół Pow szechnych — - K o  
ło G olub — D obrzyń . Z ebranie, jak zw y ­
kle, odbyło się przy obecności w szy ­
stk ich członków . Z ebraniu przew odni­
czył prezes p. Paw eł K aszubow ski z G o  
lub ią . R eferat p. t „Z agadnien ie w y ­
chow aw cze w obecnej dobie" w ygłosił 
p. T adeusz Jędryczka z Poćw iardow a. 
D yskusja na tem at tego aktualnego za- 

czając, że błogosław i w szystk ich nau ­
czycieli na św iecie, aby  praca ich stała  
się gloryfikacją zasad  głoszonych przez  
relig ję i K ośció ł.

R zym  23 4.

Papież ofiarow ał córce M ussolinie-  
go E ddie z okazji je j ju trzejszego ślubu  
w spaniały zło ty różaniec. Podarunek  
w ręczony został w im ien iu papieża  
przez nuncjusza papiesk iego przy K w i- 
rynale. Jednocześn ie nuncjusz w im ie­
niu O jca św . udzielił błogosław ieństw a  
oraz w yraził życzenia narzeczonym .

głodów kę zm arł. W zburzony tą w iado ­
m ością tłum  zebrał się w pobliżu w ię­
zien ia, został jednak rozproszony przez  
policję po ogłoszeniu kom unikatu , de­
m entu jącego pogłoskę.

Stolica św. wobec sytuacji 
w Indjach.

R zym , 24. 4
Sto lica A posto lska z uw agą śledzi 

ostatn ie w ydarzenia w Ind jach i tam tej­
szy ruch nacjonalistyczny ze w zględu na  
położenie m isyj kato lick ich . Istn ieje oba ­
w a, by bierny opór przeciw ko W ielk iej 
B rytan ji nie przekształcił się w tak i sam  
opór przeciw ko w szystk im cudzoziem com , 
a zw łaszcza przeciw ko relig ji chrześcijań ­
sk iej. K ierow nicy m isyj m ieli otrzym ać  
polecenie w yjaśn ien ia, że K ośció ł kato lic­
ki nigdy nie kw estjonuje upraw nio ­
nych pretensyj narodów  do w olności i nie­
podleg łości. Z arządzenie to w yw ołane zo ­
stało koniecznością w yraźnego zaznacze ­
nia, że m isje m uszą stać ponad w szelk ie-  
m i traciam i i w alkam i politycznem i.

w a apelacy jna  w  spraw ie znanej i głoś­
nej afery generała G ajdy , który w yro ­
kiem  trybunału w ojskow ego został zde ­
gradow any.

Nr. 48.

gadnien ia rozw iązała się szeroka i po ­
uczająca. N astępnie odczytano kom uni­
katy i okóln ik i np. okóln ik O kręgu  
W arszaw skiego w  spraw ie kursów  w a ­
kacyjnych , kom unikat M in. W . R . i O . 
P . w spraw ie konferencyj in form acyj­
nych dla kandydatów zgłaszających  
się do egzam inu na W yższy K urs N au ­
czycielsk i. Przyszłe zebran ie odbędzie  
się w m aju. U zień naznaczy się po  
uprzędniem  porozum ieniu się z K ołem  
w ąbrzesk iem , które m a zam iąr zaw i­
tać do tu tejszego K oła w odw iedziny . 
R eferat w ygłosi p. Jadw iga Z ielonkie-  
w iczów na, na tem at m etodyki ge- 
ografji.

R ezurekcja w  G olubiu odbyła się o  
godz. 6-tej. Straż nad grobem pełniła  
m iejscow a O ch. Straż Pożarna w  m un ­
durach . W  czasie sum y śp iew ał chór  
szkolny .

Po południu o godz. 4-tej nastąp iło  
otw arcie kaw iarn i „G rand C afe", gdzie  
przeprow adzono rem ont ze w zględu na  
zm iany w łaściciela. „G rand C afe" jest 
w łasnością braci K rzyżaniaków .

Oficer strzela do cywilnych.
W arszaw a, 24. 4. T el. w ł.
N ocy ub. około godz. 3-ciej na pL D ą­

brow skiego róg ul. K redytow ej rozleg ło  
się kilka strzałów  rew olw erow ych. Jak się  
okazało w ynik ło zajście pom iędzy dw ie­
m a grupam i gości podchm ielonych , któ ­
rzy w yszli z reistauracji przy hotelu „V ic­
to ria" na ul. Jasnej.

Por. Jan H elcm an dał kilka strzałów  
w stronę Stan isław a M ińskiego i Jerzego  
K rzem ińsk iego —  handlow ców , którzy szli 
w tow arzystw ie jak iejś kobiety , H elcm an  
zaś — w tow arzystw ie kuzyna sw ego 
W acław a R akow skiego.

Jedna z kul drasnęła w szy ję M ińskie ­
go, inne ran iły K rzem ińsk iego w szy ję  
i podbródek . R annych opatrzy ł lekarz  
pogotow ia, poczem w szystk ich uczestn i­
ków zajścia przeprow adzono do I-go ko- 
m isarjatu . Spraw cę strzałów , który  
ośw iadczył, że M iński ubliży ł m u, prze­
prow adzono do kom endy m iasta , gdzie  
rów nież sporządzono pro tokół.

Ernest von Jagow zmarł.
G dańsk , 23. 4. '
W  B randenburgu zm arł w 77 roku  

życia ostatn i naczelny prezydent byłej 
prow incji Prus Z achodnich E rnest von  
Jagow . W iększa część te j prow incji 
w chodzi obecnie w sk ład R zplitej Pol­
sk iej. Poprzednio  von Jagow  był prezy-  
dentem  regencji poznańskiej. Z e stano- ‘ 
w iska naczelnego prezydenta prow incji  
Prus Z achodnich von Jagow  ustąp ił w  
r. 1919.

Doktór - zbrodniarka przed 
sadem.

L w ów , 23. 4.
D ziś przed południem przed tu tejszym  

sądem  przysięg łych rozpoczęła się rozpra­
w a przeciw ko doktorow i m edycyny M arji 
M acków nie, oskarżonej o zabójstw o. M ac- 
ków na dn. 30 październ ika ub. roku w  od- 
ludnem m iejscu w ystrzałem z rew olw eru  
pozbaw iła życia w sposób skrytobójczy  
sw ego narzeczonego , doktora m edycyny  
Jarosław a T eliszew skiego . O skarżona do  
zbrodni przyznała się .

Czy Jesteś Już członkiem 
Komitetu Floty Narodowej?

J. I. Kraszewski. 42

Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

N a dw orze daw no już pan  pisarz  nie  
byw ał, bo w ystępow ać nie lub ił i okaza­
łości potrzebnej zw olna się pozbył. M u- 
siał w ięc teraz dla sieb ie  i synow ca po ­
czet uczciw y zebrać, barw ę dać, konie  
i w ozy i rzędy  i w szelkie przybory  bodaj 
kupow ać aby znow u zbyt się ubogo i 
niepocześn ie nie staw ić.

Z aledw ie do Z alesia przy jechaw szy , 
opanow any tą m yślą, B orzykow skiego , 
który  u  niego  w szystk iem  był, w ołać  ka ­
zał. Stary  sługa znał z tego sw ego pana, 
iż m u  do  w szystk iego  było  zaw sze  pilno , 
dopóki pierw szy  ogień nie  przeszedł. D o ­
m yślił się , że już coś now ego na kołku .

-— B orzykow ski m ój —  biegnąc ku  
niem u  począł pisarz, —  ja bez cieb ie nie  
m ogę nic, ratu j m nie.

U śm iechnął się w ąsacz  i sk łon ił.

—  N ie m am  innej rady , jak  ze  spraw ą  
synow ca do  kró la JM ci jechać. Z  bratem  
ja sam  nie poradzę nic, próźnom się  
z nim  ściął, m ało  do  szabel nie  przyszło . 
K am ień to , nie człow iek . D o K nyszyna  
m uszę: niech  go  kró ‘ pozw ie, m oże jego  
poszanuje.

R uszył nieznacznie ram ionam i B o ­
rzykowski

Ąle król JMść w Krakowia

—  T em -ci lep iej; w szystk jf m i jedno  
gdzie  go  szukać, byle znaleźć.  ।

—  A u  nas ani dw oru , aniH udzi, ani 

koni.

— - W łaśnie m i to w szystko m usisz  
w aszm ość spraw ić.

— - A  podskarb i nasz przysięga, że w e  
skrzyniach pustk i.

—  N iech m ieszczan posm aru je, da ­
dzą naprzód czynsze, staw y do kaduka  
pospuszczać, potaże sprzedać  i klepki. T o  
jego rzecz, nie m oja —  i w asza! A  od  
czego te darm ozjady  siedzą?

—  W asza M iłość pozw oli...
— •N ie pozw olę, na  rany  Pańskie, nie  

pozw olę na nic, ty lko , co ja potrzebuję, 
m usi być!

Z m ilk ł B orzykow ski.
—  Popróbujem y.
—  Ż ydów  nacisnąć, u  nich pien iądze  

zaw sze są  —  odezw ał się  pisarz. —  W sty ­
du  m i nie zrobisz, m ój poczciw y B orzy ­
kow ski. Pien iędzy w eź skąd chcesz, 
choćbyś którą w ieś w zastaw dał!! 
a m nie i Janusza m usisz w ysztyftow ać  
jak  na  R ochitów  przystało .

I w ąsa pokręcił.
Janusz w  te j chw ili w szedł.

—  Jańciu! — - zaw ołał, —  do kró la cię  
w iozę!!

N a to synow iec sm utnem  ty lko gło-
( w y, sk in ien iem  odpow iedział.

V II.
G dy Szeliga z listem do K rakow a  

przybył i w ręczył go H ennichenow i, sta ­
ry  zło tnik , odczytaw szy  pism o, osłup iał. 
N ie ręka obca i charak ter źle naślado ­
w any, ale w szystko w  niem zdradzało  
jak ieś fałszerstw o. H ennichen nie po ­
znaw ał w  piśm ie w ojew odzica. Inaczej 
by on naw et tę sam ą odm ow ę obrócił 
i napisał. Z rodziła  się w ięc w ątp liw ość,  
a  gdy  dobrodusznego  szlachcica na  silne  
spytk i w zięto , okazało  się jaw nie, iż ktoś  
ów  list podchw ycił, i że się N iem ca oba ­
w iając, odpraw ę m u dano .

B ył jeszcze Z aranek w K rakow ie, 
w ezw ano  go w ięc do narady; ten na  
pierw szy rzu t oka poznał charak ter  
T iliusa  i gotów  był przysięgać, że  pisarz  
w szystko tak urządził, ażeby  do synow ­
ca w iadom ości naw et nie dopuścić .

Przyznał się Szeliga, iż jednem u  
z dw orzan pisarza pism o  pow ierzy ł, opi­
syw ał go dokładnie w  obecności Z aran-  
ka, który po stro ju i otoczeniu poznał 
pisarza. N ie było praw ie w ątp liw ości, iż  
z obaw y  odśw ieżenia w  pam ięci Janusza  
stosunku z H ennichenam i, do tego się  
środka rzucono .

N iem iec, skąpy na słow a, zam yślił 
się m ocno, nie pow iedział co czynić za­
m ierza i do podróży sposobić się zaczął. 
N ie przyznał się W ilm sow i do w szyst­

kiego , ale dozw alał nieco  dorozum iew ać. ,

—  N ie  m am  tu  co  rob ić teraz  —  rzekł, 
— - ale dobrze się stało , że kraj w asz po ­
znałem . K am ienie u  cieb ie zostaw ię, bo  
m i do  W ittenberg! potrzeba, lecz do w as  
i do  nich  pow rócę, handel m ój lepszy  tu , 
niż  gdzie indziej. Posiedziećby w  K rako ­
w ie czas jak iś nie zaw adziło ; w am  nie  
popsuję targu , bo  ja  teraz zło tnictw a  nie  
tknę, na  drogich  kam ieniach  zyskuje się  
w ięcej, a  m nie już i głow a i ręce ocięża­
ły . W ięc, m ój kochany W ilm s, m ieszka ­
nia m i się postarajcie . Sam  długo żyć  
nie m ogę, dziecko tam tęskni za m ną, 
a  ja  tu  za  niem . N iech  i ono  trochę św ia­
ta zobaczy ... Przyw iozę córkę... K raków  
m i się podobał.

Z dziw ił się zrazu W ilm s, lecz prze ­
ciw ko tem u  postanow ieniu nic m ieć nie  
m ógł. Z am iast w ięc szukać m ieszkania 
dla H ennichena, zaraz m u ofiarow ał 
piętro  w e w łasnej kam ienicy ustąpić, co  
stary  przy jął.

M iało  się  ku  w iośnie, drogi były  szka­
radne, jednakże  nie uląk ł się ich  H enni­
chen; konie  i ludzie nazaju trz  byli goto ­
w i, ruszy ł obiecu jąc się z prędkim  po ­
w rotem .

W ilm s się dom yślał jak iejś spraw y, 
a że starem u w iele w inien był, rad m u  
służy ł. Z w olna też zaczęto m ieszkanie  
oczyszczać i w szystko na przy jęcie spo ­
sobić.

(D&laz£ ciąg aastąpQ,
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Psikusy 

współczesnej młodzieży.
W ro c ła w . U esm o w ie g jn M M ra p r ia w ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

m iejsco w o śc i H a b etech w erd t w  p o b liżu  

W ro c ła w ia w p a d ii n a o ry g in a ln y p o ­

m y sł u rzą d zen ia ^ ła sn ej s ia o ii p o d ­

s łu ch o w ej.

N a k ilk a d n i p rzed w ie lk a n o cn ą  

k o n feren cją p ro feso rsk ą , m a ją cą d ecy ­

d o w a ć o cen zu ra ch u czn io w ie w ta rg n ę  

H p o k ry jo m u d o sa li k o n feren cy jn e j 

i u m ieśc ili w e w n ętrzu  p ieca  k a flo w e ­

g o  —  m ik ro fo n .

P o te m  p rz e z p ie c i ru rę  w io d ą c ą d o  

k o m in a p rze p ro w a d z ili p rz e w ó d n a  

d a ch i d a le j je szc z e d o  k ry jó w k i ta je m  

n ej, g d z ie w  c z a s ie k o n fe ren c ji m ia ł  

czu w a ć sp ec ja ln y p o s te ru n e k p o d s łu ­

ch ow y .

G im n a z ia śc i d la sw o je j s ta c ji p o d ­

s łu ch o w ej z u ż y tk o w a li ró w n ie ż a k u ­

m u la to r i p o s ta ra li s ię o o d p o w ied n i 

w z m a cn iac z  g ło su .

P rz y p a d ek o b a lił te n c a ły ta k k u n ­

sz to w n ie o b m y ś lo n y i z e z n a jo m o śc ią  

p ra w r f iz y k i sk o n s tru o w a n y p la n .

M ia n o w ic ie w  d n iu k o n fe ren c ji z e ­

p su ło s ię c en tra ln e o g rze w a n ie i trz e ­

b a  b y ło  n a p a lić w  p ie cu  k a f lo w y m .

P rz y te j sp o so b n o śc i w y k ry to c a łe  

u rz ą d z en ie p o d słu c h o w e .

W in o w a jcy u d o w o d n ili w  k a ż d y m  

ra z ie , ż e z le k c y j f iz y k i k o rz y s ta ją i  

ro z w ija ją w so b ie d u c h a w y n a la z ­

c z o śc i.

Pogrzeb ofiar strasznej kata­
strofy.

O fia ry tra g ic zn e j k a ta s tro fy w  C o -  

s te s ti p o c h o w a n e z o s ta ły  w  4 0  g ro b a c h , 

w  ta k i sp o só b , ż e w  k a ż d y m  g ro b ie  p o ­

g rz eb a n o c z ło n k ó w je d n e j i te j sa m e j 

ro d z in y . O g ó łe m  p o c h o w a n o 1 1 0 o f ia r .  

W  p o g rz e b ie u c z es tn ic z y ło  o k o ło  1 0  ty s . 

o só b , w  te j l ic zb ie w ie le o só b p rz y b y ­

ły ch z o k o lic . M sz ę ż a ło b n ą o d p ra w ił 

b isk u p  A rg e sz w  o to c ze n iu  l ic zn e g o  d u ­

c h o w ień s tw a .

Czeszki gamą się do oświaty.
W  ty c h d n ia c h o g ło sz o n a z o s ta ła c ie ­

k a w a s ta ty s ty k a , o d n o sz ą c a  s ię d o  u d z ia łu  

k o b ie t w  s tu d ja c h  a k a d e m ic k ich  w  C z e c h o  

S ło w a c ji. O k a z u je s ię , ż e n a  o g ó ln ą i lo ść  

2 2 5 0 .0 0 0 u c z n ió w  w sz y stk ic h sz k ó ł w  C z e ­

c h o s ło w a c ji k o b ie ty s tan o w ią p ra w ie 5 0  

p ro c ., n a to m ia s t u d z ia ł k o b ie t w  s tu d ju m  

a k a d e m ic k ie m  je s t b e z p o ró w n a n ia m n ie j­

sz y .' D o m e d  a  w  n a je sz cz e k o b ie ty s ta n o w i­

ły z n ik o m y p ro c e n t w śró d c z e c h o s ło w a ­

c k ie j m ło d z ież y a k a d e m ic k ie j i d o p ie ro  

w  o s ta tn ic h la ta c h  z a c z ę ły tro c h ę t łu m n ie j  

g a rn ą ć s ię d o sz k ó ł w y ż sz y c h . W  c h w ili  

< * b e c A « j w e w sz y stk ic h c z e c h o s ło w a c k ic h  

w y ż szy c h u c z e ln ia c h s tu d ju je o k o ło 5 .0 0 0  

k o W e t, < x > s ta n o w i o k o ło 1 5 p ro c , o g ó ln e j  

l ic z b y m ło d z ie ży a k a d e m ic k ie j. W sz k o ­

lą c ą ś red n ic h k o b ie ty s tan o w ią 2 8  p ro c ., 

w , sz k o ła c h z a w o d o w y c h —  4 0 pfoCm w 
s» k o ła c h m ie jsk ic h  —  5 0 p ro c ., w  in n y c h  

s tk c ła ch —  ró w n ie ż 5 0 p ro c , o g ó ln e j l ic z ­

b y m ło d z ie ży  sz k o ln e j.

Zestrzelili własny samolot.
N a p o g ra n ic z u p o lsk o - lite w sk ie m  w  

re jo n ie O lity , sa m o lo t l i te w sk i, d o k o -  

n y w u ją c y lo tó w  to p o g ra f ic z n y c h z o sta ł  

z e s trze lo n y p rz e z l i tew sk ą s traż g ra ­

n ic zn ą , k tó ra p rz y p u szc z a ła , iż je s t to  

sa m o lo t p o lsk i. S a m o lo t u le g ł z u p e łn e ­

m u z n isz cz e n iu . D w a j p ilo c i p o n ie ś li  

śm ie rć  n a  m ie jsc u .

Poszarpany przez niedźwie-

Ł ó d ź ,

W  b a w iąc y m  tu c y rk u z d a rz y ł s ię  

w c z o ra j n ie sz cz ęś liw y w y p a d e k . P o d ­

c z as p ró b y z e z w ie rz ę ta m i p o g ro m cy  

M a x M u lle ra rz u c ił s ię n a n ie g o  

n ie d ź w ied ź i z m ia żd ż y ł m u ra m ię o ra z  

p o sz a rp a ł p o d u d z ie . W e z w an e p o g o to ­

w ie K a sy C h o ry c h p rz e w io z ło ra n n e g o  

p o g ro m cę d o sz p ita la .

Niechcący zastrzelił Cv». v,
Z  W o łk o w y sk a d o n o sz ą , ż e w  je d n e j  

z p o b lisk ic h o sa d w o jsk o w y c h m ie sz ­

k a n ie c o sa d y W in c en ty W ą sik m a n i­

p u lu ją c b ro n ią p a ln ą , sp o w o d o w a ł w y ­

strza ł i u g o d z ił w  sz y ję 6 - le tn ią c ó rk ę  

sw o ją . L ek a rze m ie jsc o w i p o le c ili p rz e ­

w iez ien ie ra n n ej d o W iln a d o lek a rzy  

sp ec ja lis tó w , le cz n iessczęś łiw a  w  d ro ­

d ze w n a r ła .

i

Katastrofa lotnicza.
B e rlin  2 3 . 4 .

U b ie g łe j n o c y o g o d z . 2 2 .4 0 sa m o lo t  

m a ry n a rk i d u ń sk ie j, k tó ry w y s ta r to ­

w a ł w  p o rc ie W a rn e m u n d e d o lo tu  

p ró b n eg o w  k ie ru n k u K o p e n h ag i u le g ł  

k a ta stro fie , ro z b ija ją c s ię w  d rz az g i n a  

p eto em m o rz u . P ilo t i m e ch a n ik u to -  

lę lL S ta rt sa m o lo tu o b se rw o w a n y b y ł  

i p o rtu  sk ą d n ie z w ło c z n ie  p o  k a ta s tro ­

f ie w y sła o o o k rę t i ło d z ie ra to w n ic z e . 

X p o w o d u m g ły i c ie m n o śc i p o sz u k i­

w a n ia b a n d h o u tru d n io n e .

Sute djety dygnitarzy.
albo - jak kto woM - „oszczędności" w praktyce^.

W & rM & w a , 2 4  4 . T eł. w Ł

D n ia 2 9 . m a rca 1 9 6 0 ro k u p o d p isa n e  

zo sta ło p rsez p p . B a rtla i M a tu sz e w sk ie g o  

ro zp o rsą d a en ie R a d y M iu is tró w . z m ien ia ­

ją ce d o ty cb csa so w ą ta ry fę n a le ż n o śc i z a  

p o d ró że s łu żb o w e , d e le g a c je i p rz e n ie s ie ­

n ia , o d b y w a n e p rz e z u rz ę d n ik ó w  p o z a g ra  

n ica m i p a ń stw a .

D o ty ch cza s o b o w ią z y w a ło p o d ty m  

w zg lęd em ro z p o rz ą d z e n ie z 1 1 . l ip c a 1 9 2 7  

ro k u , w k tó re m  d je ty d la u rz ę d n ik ó w ,  

w y jeżd ża ją cy ch s łu ż b o w o z a g ra n ic ę w y n o ­

s iły o d  2  d o 1 3 d o la ró w a m e r . d z ie n n ie .  

N a jw y ższa sk a la —  1 3 d o i. a m . p rz y s łu g i­

w a ła u rz ę d n ik o m  I— IV . k a teg o r ji, a z a ­

te m  o d p re m je ra d o d y re k to ra d e p a r ta ­

m e n tu , w z g lę d n ie m in is tra p e łn o m o c n e g o  

i to ty lk o w  p o d ró ż a c h d o in n y c h c z ę śc i  

św ia ta ; d la p o d ró ż y d o p a ń s tw  e u ro p e j­

sk ic h ta ry fa  b y ła z n a c z n ie n iż sz a .

O b e c n ie , w id o cz n ie p o d w p ły w e m  „ d u ­

c h a o sz cz ę d n o śc i 1 4 n a s tą p iła w ie lk a z m ia ­

n a . O to d la  p re z e sa R a d y m in is tró w m a r  

sz a lk a P o lsk i, m in is tró w  i p re z e sa N a j­

w y ż sz e j Iz b y K o n tro li (k tó ry z re sz tą n ie  

p o trz e b u je n ig d z ie s łu ż b o w o je ź d z ić ) u s ta ­

n o w io n o d z ie n n ą  d je tę n a —  5 0 d  o  1 a -

K ró l A lfo n s w  Z ep p e lin ie .

K ró l h isz p a ń sk i z w ie d z ił Z e p p e lin a w  c z a sie  p o s to ju  w  S e v illi .

Niema mowy o bezpieczeństwie 
w Berlinie.

Napad bandytów na restaurację.

B er iin , 2 3 . 4 . P A T .

U b ie g łe j n o c y trz ec h b a n d y tó w , n a ­

le żą c y ch d o o s ła w io n e j o rg a n iza c ji  

„ B e ro łin a“ , sk u p ia ją c e j n a jb a rd z ie j p o ­

d e jrza n e e le m e n ty  w ta rg n ę ło d o  je d n e ­

g o z sz y n k ó w  w d z ie ln ic y p ó łn o cn e j  

B e rlin a , g ro ż ą c re w o lw e ram i w ła śc ic ie ­

lo w i lo k a lu  i g o śc io m .

Charków gniazdem propagandy 

przeciw Polsce.
Osławiony Petruszewicz przenosi się wraz ze „sztabem" z 

Berlina do tego miasta.
W  k o ła c h u k ra iń sk ie j e m ig ra c ji 

w ie lk ą se n sa c ję w y w o ła ł fa k t w y ­

s ie d le n ia z N ie m ie c b . „ d y k ta to ra  

z a c h o d n ie j U k ra in y 4 1 '  P e tru sz ew ic z a  

w ra z z o to c z e n ie m .

P e tru sz e w icz w n a jb liż sz y m  

c z a s ie m a w y je c h ać  d o C h a rk o w a . 

W e d łu g o b ie g a ją c y c h p o g ło se k P e ­

tru sze w ic z o d b y ł d łu ż sz ą k o n fe ren ­

c ję z p o s łe m so w ie c k im K re s tin -  

sk im  w  sp ra w ie sw e g o  w y ja zd u  d o  

Z S S R . S e k re ta rz P e tru sz e w ic z a , 

n ie jak i P ro c , o d k ilk u d n i p rz eb y ­

w a  w  C h a rk o w ie , g d z ie p rz y  p o p a r­

Wybrzeża polskie są zagrożone.
Prasa francuska o pancernikach niemieckich.

P ra sa p a ry sk a s tw ie rd za , ż e N ie m c y  

p rz ep ro w a d z a ją sy s te m a ty c zn ie sw ó j p la n  

m o rsk i, k tó re g o u rz e c z y w is tn ie n ie je s t  

ró w n o z n a c z n e z u n ie sz k o d liw ie n ie m f lo ty  

f ra n c u sk ie j.

P a n c e rn ik i n ie m ie c k ie p o s iad a ć b ę d ą  

n a d k rą ż o w n ik a m i f ra n c u sk ie m i p rz e w a g ę  

u z b ro je n ia , z a ś n a d p a n c e rn ik a m i p rz e w a ­

g ę sz y b k o śc i.

D z ie n n ik i w y su w a ją k o n ie c z n o ść z m ia ­

n y ju ż d z iś f ra n c u sk ie g o p ro g ra m u ro z b u ­

d o w y f lo ty i p rz y s tą p ie n ia d o b u d o w y  

p a n c e rn ik a , o d p o w ia d a ją c e g o z m ie n io n y m  

p rz e z N ie m c y w a ru n k o m  p rz y sz łe j w o jn y  

m o rsk ie j.

^ Jo o ro e l 1 ' z w n m e a u w a g ę n o m o ż liw o ść

tó w  a m er ., n ieee łeto ie o d n a iep ea p o ­

d ró ż y .

Ł a d n a p o d w y żk a l Z  9 — 1 3 d o teró w o d ’ 

ra zu n a  5 0 d o laró w ! N a p o tek ą n a szą w a  

ła tę w y n o si to p w see -ż ło 4 4 0 r io iy eh  

d z ien n ie .

In n y m  u rz ę d n ik o m , o d m in istra , w  d ó ł  

p o d w y ższ o n o d je tk i n ie  o 4 0 0 p ro c , a łe o  

3 0 — 5 0 p ro c e n t.

A le n ie k o n ie c n a te m . P rzy w y ja zd a ch  

n a k o n fe re n c je m ięd z y n a ro d o w e d o G e n e ­

w y d o c h o d z i je sz c z e d o d a te k  re p re z e n ­

ta c y jn y w  w y so k o śc i 7 0 p ro c , z a sa d n ic z e j 

d je ty . O ^ re p re z e n ta c y jn o śc i 1 d a n e j p o ­

d ró ż y  o rz e k a  w y łą c z n ie  p a n  m in is te r sp ra w  

z a g ra n ic z n y c h .

A  ju ż k o ro n ą n o w e g o k u rsu o sz c z ę d n o ­

śc io w e g o je s t p rz e p is , k tó ry m ó w i, ż e  

p rz y w y ja z d ac h n a k o n fe re n c je m ię d z y ­

n a ro d o w e d o in n y c h k ra jó w  (p o z a S z w a j­

c a r ią ) m o ż e b y ć p rz y n a n y d o d je t p ro ­

c e n to w y d o d a tek . W y so k o ść te g o d o ­

d a tk u o k re ś la m in is te rs tw o sk a rb u n a  

w n io se k m in is tra sp ra w z a g ra n ic z n y c h ,  

,.s to so w n ie d o z a c h o d z ąc e j p o trz e b y 1 1 .

T a k w y g lą d a ją o sz c z ę d n o śc i p a n ó w ’ m i­

n is tró w  o d w e w n ą trz .

W ła śc ic ie l sz y n k o w n i, n ie tra c ąc  

z im n e j k rw i, d a ł k ilk a s trz a łó w  re w o l­

w e ro w y c h , k ła d ąc  tru p e m  je d n e g o  i ra ­

n ią c śm ie r te ln ie p o z o s ta ły c h d w ó c h  

b a n d y tó w . N a p a d , ja k  s ię o k a z a ło , b y ł  

u k a r to w a n y z z e m s ty p rz e z „ B ero liń -  

c z y k ó w 1 1 , p o n ie w a ż w ła śc ic ie l sz y n k o w ­

n i z a k az a ł c z ło n k o m  o rg a n iz a c ji o d b y ­

w a n ia s ta ły c h  p o s ie d ze ń  w  je g o  lo k a lu .

c iu c z y n n ik ó w rz ą d o w y c h c z y n i  

p rz y g o to w a n ia w z w ią z k u z b li­

sk im  p rz y ja z d e m  P e tru sz e w icz a .

„ R z ąd “ P e tru sz e w ic z a m a s ta le  

p rz e b y w a ć w  C h a rk o w ie  i p ra c o w a ć  

n a d z je d n o c z e n ie m e m ig ra n tó w  

z M a ło p o lsk i w sc h o d n ie j i sz e ­

rz e n ie m a g ita c ji w śró d lu d n o śc i 

u k ra iń sk ie j w  P o lsc e . D o „ rz ą d u “  

P e tru sz e w ic za m a b y ć p o w o ła n y  

p rz e b y w a ją c y o d k ilk u la t w S o ­

w ie ta ch b y ły p o se ł d o p a r la m e n tu  

w ie d e ń sk ie g o S e m en  W ity k .

in te rw e n c ji F ra n c ji u rz ą d u n ie m ie c k ie g o , 

s tw ie rd z a ją c , ż e z w ic h n ię c ie ró w n o w a g i  

b u d ż e to w e j N ie m ie c p rz e z w y d a n ie n a d ­

m ie rn y c h su m  n a z b ro je n ia , z a g ra ż a w y ­

k o n a n iu p la n u Y o u n g a .

D e c y z ja g a b in e tu R z e sz y w  sp ra w ie u -  

c h w a le n ia p ie rw sz e j ra ty n a b u d o w ę n o ­

w e g o p a n c e rn ik a o c e n ia n a m u si b y ć p rz e -  

d e w sz y s tk ie m  z je j s tro n y p o lity c z n e j.

D z ie n n ik p o d n o s i d a le j, ż e N ie m c y z a ­

m ie rz a ją w y to c z y ć p ro b le m w sc h o d n i 

je szc z e p rz e d e w a k u a c ją N a d re n ji.

„ T e m p s ' 1 d o p a tru je s ię w  p o s ta n o w ie n iu  

b u d o w y p a n c e rn ik a . ,B " z a g ro ż en ia p rz e z  

N ie m c y w y b rz e ż y p o lsk ic h

Ciekawe wyskoki 
przyrody.

Ł e ic a ra fc K e se e o p ie D K ) ^ D e r b to tio e e  

P M eto ta m te t 4 1 V o l. V II N r. F V p o d a je n a  

s tr . 1 9 k ilk a c iek a w y c h  w y p a d k ó w  n a tu ry ,  

k tó re m i c h ę tn ie s ię d z ie lim y z n a sz y m i 

e B y te ta ik a m i.

1 . M a g d a le n a S tru m ac z u k o w a z T o b o l­

sk a n a S y b irse m ia ła p ie rs i n a , p to ca c h .  

M ia ła tro je d iie c i, k tó re k a rm iła  z w y k ły m  

n o n n a ln y m sp o so b e m . S tru m a c z u k o w a  

b y ła w n u c z k ą p a tr jo ty p o lsk ie g o , k tó re g o  

c a r M ik o ła j I z a  u d z ia ł w  ru e h a w c e  r . 1 8 4 8  

z e s ła ł n a  S y b ir .

D r. L e n a r to w ic z , p rz iy b o c z n y le k a rz g u ­

b e rn a to ra T o b o lsk a , le c z y ł S tru m ac z u k o w ą  

n ie je d n o k ro tn ie i p o św ię c ił je j sw ą n a u k o ,  

w ą ro z p ra w ę w  k s ią ż ce , k tó rą w y d a ł ro k u  

1 9 1 0 p t: „ S y b ir 1 4 .

2 . N a d z w y cz a jn ą p ło d n o śc ią o d z n a c z a ła  

s ię B e rn a rd a S c h e in b e rg , z m a rła p rz e d  

m n ie j w ię c e j 2 0  k u ty w  A n s tr ji . b lisk o  g ra ­

n ic y n ie m iec k ie j. T a m a tk ą  n a d e r l ic z n eg o  

p o to m s tw a z m a rła m a ją c la t 5 6 , p o  w y d a ­

n iu  n a św ia t 6 9 d z ie c i. B . S c h e in b e rg o w a  

p o w iła 4 ra z y c z w o rak i, 7 ra z y tro ję ta i  

1 6 ra z y b liź n ię ta . P o jed y n c z y p o ró d n ie  

n a stą p ił u n ie j a n i ra z u . P o ie i śm ie rc i  

o ż e n ił s ię m ą ż je j p o ra z  d ru g i i d o c z e k a ł  

s ię d a lsz y c h  1 8  p o to m k ó w . S c h e in b e rg  sa m  

l ic z y o b e c n ie 7 7 la t . je s t ż w a w y i k rz e p k i  

je sz c z e , a z e sp ło d z o n y c h p rz e z e ń 8 7 la to ­

ro ś li ż y je je sz c z e 6 7 .

3 . C h iń cz y k L i T sin  - y n n je s t p o d o b n o  

n a js ta rsz y m  c z ło w ie k iem  n a  św ie c ie . T w ie r  

d z i o n . ż e u ro d z ił s ię w  1 7 ro k u  p a n o w a ­

n ia k ró la H u e n -h u t j . w  ro k u 1 6 7 8 . O d  

2 0 0  la t u p ra w ia  o n  h a n d e l d o m o k rą ż n y  ro t  

m a ite m j z ió łk a m i le c z n ic e e m i i ro b i p rz y  

te m  p rz e c ię tn ie 1 0 0 H c z y li 4 5 k im . d ro g i  

d « ? < n n ie . L i T sm -y rm  u trz y m u je s ię z e  

sW  .e d aż y sw y c h z ió ł. , P o d a n ą tu w ia d o  

v ,F ść p o tw ie rd z a k o re sp o n d e n t n o w o jo r-<  

sk ie g o T im e sa  w  T ie n tsm ie .

4 . L a B e lle P a u le F ie sc h j w P a ry ż u , 

R u e d e la  P e r le , p o ro d z iła 1 g ru d n ia 1 7 4 2  

sw e  s ió d m e  d z ie c k o  m a ją c  la t 9 0 .

Je j n a js ta rsz e d z ie c k o l ic z y ło w ó w c z a s  

la t 7 0 , a  n a jm ło d sz e 6 0 . D a ty  te są w y ję to  

z u rz ę d o w y c h  k s iąg  k o śc ie ln y c h i b y ły  p o ­

tw ie rd z a n e p rz e z  3 p o so b ie n a s tę p u ją c y c h  

p ro b o sz c z ó w '.

K ró l f ran c u sk a L u d w ik  X V ., k tó ry  P a u ­

l in ie  F ie sc h i p rz y d a ł p rz y d o m e k .X a B e l­

le 1 4 z a rzą d z ił, ż e b y  o  ty m  n ie b y w a ły m  fa k ­

c ie z a p isa n o  w  „ C h ro n iq u e P u b liq u e d a n s  

le R e v eu e R e tro sp e c tiv e so u s la R a g n e d e  

L o u is X V . T o m  1 7 4 2 -1 7 4 3 .

Prawo i sad.
M ło d z i w ie jscy z ło d z ie je . —  A m a to rzy co . 

d zy ck św iń . —  N ieś lu b n e d z ieck o p erzu *  

d la w  cza s ie m ro zu n a d ro d ze . —  R o eb il 

sk a rb o n k ę w  k o śc ie le .

W  ś ro d ę 2 3 b m . w  p ie rw sz y m  d n iu  są ­

d ó w  p o  św ię ta c h  w  w y d z ia le k a rn y m  są d u  

o k rę g o w e g o w  T o ru n iu w  p ie rw sz e j sp ra ­

w ie n a ła w ie o sk a rż o n y c h z n a la z ło s ię  

k ilk u m ło d y c h p a ro b k ó w , o sk a rżo n y c h o  

ró ż n e d ro b n e k ra d z ie ż e w ie jsk ie . T ry b u n a*  

ło w i p rz e w o d n ic z y ł sę d z ia d r . P ia se c k i, o -  

sk a rż a ł p ro k u ra to r W iśn ie w sk i. W sz y sc y  

o sk a rż e n i d o w in y s ię p rz y z n a li. S ą d  z a ­

są d z ił Ja n a M sc isz a n a 2 m ie sią c e w ię ­

z ie n ia . O g ro d n ik a n a 1 0 m ies ięc y w ię z ie *  

n ia , M ich a ła M sc isz a n a 6 m ie s ię c y w ię ­

z ie n ia , a G o rc z y c ę n a 3 ty g o d n ie w ię z ie ­

n ia . W sz y s tk im z a lic zo n o a re sz t ś le d c z y .

P a w e ł D e re b e c k i 1 . 4 0 ro ln ik , je g o sy n  

L e o n 1 . 2 4 . K a z im ie rz L ip iń sk i L 2 5 , Jó ­

z e f T a p p e r lo t 2 5 z o s ta li o sk a rż e ­

n i, ż e d o k o n y w a li w sp ó ln y c h k ra ­

d z ie ży . W n o cy x 7 lw ie g o w  F ir lu -  

s ie p o w . c h e łm . w siło w a J i o k ra ść ch lew  

g o sp o d a rz a S a rn e c k ie g o , a le z o s ta li p rzez  

p o lic ję sp ło sz e n i. W  N o w e j W si z a b n a łi 

ro d n ik o w i R u tk o w sk ie m u 8 św iń , K ru g e ­

ro w i w  T rz e b ia łó w k u  4 p ro s ią t i trz y  w a r ­

c h la k i. w  D ą b ro w ie F e ls łc ie m u 3 0 k u r i 4  

k a c z k i. R ó w n ie ż m ie li o k ra ść k u p c a W ło ­

d a rc z y k a . W sz y sc y o sk a rż en i d o w in y s ię  

n ie p o c z u w a ją , a T a p p e r , k tó ry w sz y stk o  

w y śp ie w a ł d o k ła d n ie p rz e d p o licją , i  

w sk a z a ł in n y c h  u c z e s tn ik ó w  k ra d z ieży , n a  

ro z p raw ie z e z n a n ie sw o je c o fa i p o w ia d a , 

ż e z e z n a n ia te p o lic ja w y m u s iła n a n im  

k ija m i. P rz e s łu c h an i p o lic ja n c i zezn a ją , że  

o sk a rż e n i z n a n i są ja k o św in żo k ra d y j są  

p o s tra c h e m  ch lew ó w  w  p o w iec ie ch e łm iń ­

sk im . S ą d p rz e rw a ł ro z p ra w ę , e e ie m  p o ­
w o ła n ia , p o s^ o d o w sn y c h . d o so b o ty 9 g o ­

d z in a ra n o .

G e rtru d a G a b e l 1 . 2 1 m a ją c k d k o m ie -  

s ięc z n e n ie ś lu b n e d z ie c k o , n ie m o g ła z n a ­

le ź ć n ig d z ie p ra c y i w ę d ro w a ła sw o im  

c ię ż a re m  o d w si d o w si, n o cu ją c w  c® a - 

s ie z im o w y m  w  ró ż n y c h sto g a ch z b o ża i  

s ia n a . D n ia 1 2 lu teg o 1 9 3 0 ro k u , zo sta w iła  

d z ie c k o n a d ro d z e m ię d z y S ła w k o w em  a  

T o ru n ie m ; p rz y p a d k o w o zn a la z ł je m ło d y  

ro b o tn ik G o śe im iń sk i i o d w ió zł d o w sL  

S ą d z a sąd z ił o sk a rż o n ą n a 6 m ie s ię c y  

w ię z ie n ia z z a lic z e n iem  a re sz tu ś led czeg o .

A k to r c y rk o w y  Jó z e f M io d w c k i 1 , 3 3  z o ­

s ta ł p rz y łap a n y w  B y d g o szc z y  —  sp rz e d a ­

w a ł z a b e z c e n d a m sk ą g a rd e ro b ę , p o c h o ­

d z ą c ą z k ra d z ie ż y n a sz k o d ę W a fcza k ó w -  

n y w  T o ru n iu . O sk a rż o n y p o w ia d a , te  

g a rd e ro b ę tę k u p ił o d n iezn a n ej o so b y ja ­

k o p re z e n t ś lu b n y d la sw e j k o c h a n k i, i  

k tó rą m ia ł s ię ż e n ić , a  k tó ra , p ó źn ie j g o  

p o rz u c iła , w ię c d la te g o g a rd e ro b ę o b c ią ł  

sp ie n ię ż y ć , b y p o k ry ć k o sz ty w y d a tk ó w  

n ie d o sz łe g o ś lu b u . S ą d w y m śe n jy ł c y rk o ­

w e m u sp ry c ia rz o w i 4 m ie s ią c e w ię z ie n ia .

Z a o k ra d z e n ie sk a rb o n k i w  k o śc ie le w  

G ra b i  u , w  k tó re j b y ło 6  1 0 g ro sz y , są d

w y m ie rz y ł S ta n is ła w o w i R o s ic k ie m u 1 . 3 0  

6  m śe a ę c a r w śę ń e u ą .
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D la oznaczenia niezdrow ych stosunków  
jakie obecnie w Polsce .panują —  zarów ­
no dla określenia postępow ania dzisiej­
szych rządów w obec obyw ateli, jako też  
jego taktyki w e w szelkich poczynaniach, 
które norm alnie w inny iść torem  w skaza­
nym przez konstytucję i obow iązujące w  
państw ie praw o, —  będzie się praw dopo ­
dobnie używ ać słow a — „caryzm ". N a  
caryźm ie oprze się niew ątpliw ie i rząd 
dzisiejszy. Pod słow em caryzm , już dziś 
rozum iem y w szystko co praw u się sprze­
ciw ia, a jest tym kluczem , którym „sana­
cyjne" rządy otw ierały sobie drogę postę­
pow ania, po której krocząc, . tw ierdziły , że  
działają „zgodnie" z praw em — a zarzu ­
canie jem u, że postępuje w brew praw u, 
to ty lko złośliw y i zm yślony zarzut opo ­
zycji, która w edług niego, jest usposobio ­
ną antypaństw ow e i sprzeciw ia się „tw ór­
czej pracy".

D la każdego jest jasnem , że nie m am y  
na m yśli caryzm u rosyjskiego, lecz ten , 
który w iedzie sw ą nazw ę od p. nlin . C ara, 
który to dziś jest naczelnym stróżem  
praw a w Polsce de nom ine, a faktycznie  
jest tym , który w szystko co dokonane zo­
stało przeciw praw u, już po dokonanym  
często bezpraw iu, usiłuje odziać w szatę  
praw a i to naw et tego obecnie obow iązu­
jącego, które przez jego braci politycz­
nych „sanatorów " tak bardzo jest zniena­
w idzone i za niem ądre uchodzące.

Z am ierzam y nieco napisać o tym ca- 
ryzm ie, który niew ątpliw ie w yciśnie sw e  
piętno na dalszym toku w ypadków poli­
tycznych, na które cała opinja czeka z 
uzasadnionem zainteresow aniem i zacie­
kaw ieniem .

Sejm nie urzęduje. Jest rząd, który  
m a przeciw sobie całe praw ie społeczeń­
stw o, groza katastrofalnych stosunków  
kryzysu gospodarczego rośnie z dnia^na  
dzień. N a tern w inniśm y skończyć w *el-  
k ie rozw ażania, gdybyśm y chcieli dać^pp- 
słuch „pedagogicznym " „pouczeniom " „do ­
św iadczonego polityka" p. Sław ka, który  
w nurzył się z ciem ności nikom u nie zna­
nej —  a dufny w  sw oją m ądrość i pseudo- 
św iadczenie, radzi pisać ty lko o przeszło ­
ści! T aki jednakow oż pouczający rozkaz  
nadaje się jedynie tam , skąd niew ątpli­
w ie i p. Sław ek sw ój początek bierze, —  
do nieośw ieconych m as legjonow ych, —  
które ty lko rozkazy kom endanta znają.... 
W iem y dobrze, że p. Sław ek nie w ie co  
robić i nie w ie co będzie dalej; ale nie  
w szyscy są tak ubodzy um ysłow o, aby w  
tern co się dzieje, nie upatryw ali przyczyn  
i m ożliw ości podobnych w ypadków ; któ ­
re będą przecież m iały znaczenie doniosłe. 
Jeślibyśm y m ów ili ’ nie o w ypadkach a  
raczej przypadkach od nikogo niezależ­
nych, to m ożeby p. Sław ek m iał rację, bo  
prorokiem  nikt nie jest i przypadkow ości 
przew idzieć nie m oże. M ów iąc o w ypad ­
kach m am y na m yśli w ydarzenia poli­
tyczne a raczej sposób i przebieg rozw ią­
zyw ania istn iejących problem ów politycz­
nych, do załatw ienia których są pow oła­
ne pew ne czynniki w danym razie rząd, 
który w chw il obecnej m a niepodzielną  
in icjatyw ę w yjaśnienia sytuacji w jakiej 
obecnie żyjem y.

C o będzie dalej? O to szeroki tem at, 
nad którym dziś w arto się zastanaw iać. 
C hcem y w skazać na to , na' czem się rząd  

. dzisiejszy oprze w sw ych poczynaniach.

C hcem y scharakteryzow ać i zw rócić  
uw agę na grunt, na jakim  rząd niew ątpli­
w ie stanie. R ząd niew ątpliw ie oprze się  
na tak zw anym przez nas caryźm ie, czyli 
że będzie szukał oparcia w koncepcjach  
„praw niczych" p. C ara. 't Pogląd p. C ara  
na państw o i praw ne w nim stosunki 
m ieliśm y m ożność poznać dostatecznie na  
podstaw ie słynnego dekretu prasow ego, 
w yborów do Sejm u, które on przeprow a­
dzał i uznał za praw ne, czem u obecnie  
Sąd N ajw yższy zaprzecza i w reszcie naj­
dobitn iejszą charakterystyką p. C ara są  
w szystkie dobrze nam znane „dow olności"  
w tłum aczeniu konstytucji. W szystkie te  
znane pociągnięcia p. C ara m ożna nazw ać  
im ieniem ich autora —  „caryzm em ".

O becnie Sejm zażąda praw dopodobnie  
zw ołania sesji nadzw ycz. a po zebraniu  
się, w yrazi w otum nieufności rządow i 
i dom agać się będzie likw idacji system u  
pom ajow ego. T em u m oże rząd się sprze­
ciw ić jedynie rozw iązaniem Sejm u i roz­
pisaniem  now ych w yborów . T o jest jedy ­
nie m ożliw y tok w ypadków , których skut­
ki są w jednym  i drugim  w ypadku te sa­
m e. E w entualny now ow ybrany Sejm bę­
dzie tak sam o w yrazem społeczeństw a, 
które dom aga się rów nież likw idacji re- 
gim e ‘u i z tego z pew nością zdaje sobie  
spraw ę także i rząd. W przyszłym Sej­
m ie opozycją będzie znaczna w iększość. 
O ile w ięc tok najbliższych w ypadków  
m a być zgodnym z konstytucją, to „sana ­
cja" m usi zrezygnow ać ze sw ego dom inu ­
jącego w pływ u na rządy w państw ie  
i ustąpić m iejsce ludziom idącym od na ­
rodu z konkretnym program em politycz­
nym . W ątpić jednakże należy, aby „sa­
nacja" tak bezbronnie się zdem obilizow a­
ła. Pew nem  jest, że otw arcie w brew kon ­
sty tucji sanacja" także nie pójdzie, choć­
by z tego pow odu, że czuje przyrodzony  
w stręt do odpow iedzialności. Pójdzie w ięc  
„sanacja" tą now ą drogą pośrednią m ię­
dzy praw em a bezpraw iem , która w isto- 

. cie będzie bezpraw ną, w pozory praw ne  
przyodzianą, których w ynalezienie będzie  
oczyw iście należało do p. C ara, jako au ­
tora i w ynalazcy tej szerokiej strefy m ię­
dzy praw em a bezpraw iem .

[• Skutki będą niem niej kom prom itujące  
niż dotychczas, ale odpow iedzialność za  
nie, będzie się zrzucać na konstytucję, 
tw ierdząc, że w edług niej postępow ano  
i to jest porodem zła. Sposób postępow a­
nia zgodny z konstytucją jest w szystkim  
znany, ale rząd na oewno poleci p. C aro ­

w i dokładniejsze przestudiow anie konsty ­
tucji, aby sw e kroki upozorow ać jako z 
nią zgodne.

Ż e obecnie tych now ych dróg „konsty­
tucyjnych" się szuka, tego dow odem jest 
pogłoska jaka naś dochodzi, że rząd za­
m ierza urządzić jakiś plebiscyt, w którym  
m a społeczeństw o odpow iedzieć na pew ­
ne pytania. W yczytał w idocznie p. C ar 
w konstytucji, że w ładza zw ierzchnia w  
Polsce należy do narodu, —  a w dęc pocóż  
odw oływ ać się do Sejm u, lepiej zaraz bez­
pośrednio do narodu jako do najw yższej 
instancji. W końcu pow ie się: „naród  
rozstrzygnął"; Ż e ten naród, jak m ów i 
konstytucja, spraw uje sw oją w ładzę przez  
Sejm  i Senat to w idocznie w edług p. C ara  
ty lko dopow iedzenie, ale zakazu urządze­
nia plebiscytu niem a w ięc m ożna go  
urządzić. „Ć o nie jest w yraźnie zakazane  
albo nakazane, jest zaw sze dozw olone", 
oto dew iza caryzm u, czyli najnow szy spo ­
sób in terpretow ania (tłum aczenia) przepi­
sów praw nych.

R ząd w ięc, który odejść za żadną cenę  
nie będzie chciał, naprężonej sytuacji 
obecnej w sposób konstytucyjny nie roz- 
w iąże.

A le rząd postąpi na pew no „konstytu ­
cyjnie...". M oże w ięc p. Prezydeńt zw o ­
ła sesję nadzw yczajną Sejm u w ciągu 14  
dni od jej zażądania, ale ustali datę jego  
zebrania się na kilka tygodni później, bo  
przecież jest pow iedziane, że m a Sejm  
zw ołać, ale ani słow a o tern , że Sejm m a  
się zebrać. T eorja p. C ara na takie i po ­
dobne rozum ow ania pozw ala i takie w y ­
łącznie uznaje. T o jest dalsza m ożliw ość  
„konstytucyjnego" załatw ienia się i jej 
podobnych m ożem y się spodziew ać. Przy ­
toczyliśm y jedną z m ożliw ości rozum ując

Kilka myśli poświątecznych.
Narodowe obyczaje

(D okończenie).

C zy O jczyźnie stąd pożytek? A leż  
ow oce M szy św . zniw eczą ci, którzy  
niegodnie się zachow ują a obojętno ­
ścią, lub lekcew ażeniem zniew agę w y ­
rządzają B ogu i m aluczkim  zgorszenie  
dają. Jeżeli zgodnie z tradycją katoli­
cką uroczystości narodow e lub lokal­
ne, albo w ojskow e łączym y z nabożeń ­
stw em , —  dom agać się m usim y, aby  
nabożeństw o było najgłów niejszym  
punktem program u, około którego  
w szystko inne jako akcesorja się sku ­
piają. D om agać się m usim y, aby nabo ­
żeństw a otoczone były w ielką czcią i 
pow agą, aby udział w nich był skupio ­
ny i pow ażny, aby w szelkie św ieckie  
dodatki i błyskotki zdała od nich trzy ­
m ano. L iturgja katolicka tak w sobie 
głęboką zaw iera treść i pow agę, że nie  
znosi, ani nie dopuszcza żadnych św ia­
tow ych dodatków , które jej ty lko ujm ę  
spraw iają. Z aczęły się zakradać u nas  
różne nadużycia, które nasz lud szcze­
rze w ierzący słusznie raziły i oburza­
ły . N adużyciem nazw ać trzeba częste 
tzw . „połow ę nabożeństw a". U zasad­
nionem m oże być tzw . połow ę nabo ­
żeństw o, jeżeli kościół jest,szczupły , a  
w ielotysięczna zbierze się rzesza, ale  
nie m a „nabożeństw o połow ę" żadnej 
racji, jeżeli jakiś pjddział w ojskow y  
św ięci sw roją specjalną uroczystość,.—  
albo jeżeli jakieś tow arzystw o przyspo ­
sobienia w ojskow ego obchodźi sw oje 
św ięto lokalne.

N adużyciem było , że poczet sztan ­
darow y —  tego lub ow ego tow arzystw a  
w kraczał do kościoła z karabinam i i z  
nakrytą głow ą. T oteż z uznaniem i 
w dzięcznością pow italiśm y odn. zakaz  
E piskopatu .

D uch jest, który ożyw ia — , zew nę­
trzne form y i dodatki i zw yczają nic  
nie znaczą, jeżeli nie są przepojone du ­
chow ą treścią.

W ielcy apostołow ie narodów nie  
niszczyli tych zw yczajów narodow ych, 
które nie sprzeciw iały się isto tnej tre­
ści E w angelji św . —  ale przepajali je  tre  
ścią ew angeliczną i przekształcali je w  
zw yczaje i obrządki kościelno-narodo- 
w ’e. —  A dziś —  zanika zrozum ienie  
treści ew angelicznej i ujaw nia się dąż­
ność ześw iecczenia czysto kościelnych  
obrządków i zw yczajów , i podporząd­
kow ania ich czysto św ieckim w ym y ­
słom i upodobaniom . K ościół św . w ia­
ra św . liturgja ktolicka m ają się stać  
służką św ieckich pom ysłów ', dekoracją  
dla św ieckich uroczystości.

L aicyzm zgubne poczynił spustosze ­
nia w społeczeństw ie. L aicyzm  usiłu je

Pilot polski podjął próbę ustalenia 

rekordu.
światowego w „locie w kole zamkniętem”.

L ublin , 24. 4. T el. w ł.
D zisiaj o godzinie 3-ciej rano pilot 

Szulczew ski w ystartow ał na aparacie D . 
U . S, 3. do „lotu w kole zam kniętem " na  
przestrzeni L ublin — D ęblin .

m etodą p. C ara; czy ta zaistn ieje tego  
tw ierdzić nie m ożna, ale pew nem jest, że  
z podobnem i ew entualnościam i liczyć się  
trzeba i być m oże poznam y jeszcze dal­
sze tajn iki caryzm u i zapoznam y się głę­
biej z tą now ą nauką tłum aczenia praw a.

D ziś całe społeczeństw o żyje pod zna­
k iem w yczekiw ania. M ożem y sobie w y ­
obrażać w iele różnych m ożliw ości. C o bę­
dzie dalej w dziedzinie gospodarczej, w  
polityce zagranicznej,-jak się ustabilizują  
stosunki w ew nętrzne po rozgryw ce m ię­
dzy rządem a opozycją a w łaściw ie naro- 
dern, oto zagadnienia w ażne, nad którem i 
w arto się zastanow ić, a które pozornie  
zdają się być dziś nie na czasie. N ie na­
leży w ięc sw ej uw agi odw racać od zagad ­
nień bardzo doniosłych, które istn ieją  
i na rozw iązanie czekają. U św iadam iaj­
m y sobie, że to , co w najbliższych dniach  
poczyni rząd, broniąc się przed sw ym  
upadkiem jest niczem w ięcej, jak w pro- 
w -adzaniem w życie zasad caryzm u, o któ ­
rym krytycznie się już w ypow iedziano  
i w ykazano jego sprzeczność nie ty lko z  
praw em , ale i z najprym ityw niejszem i za­
sadam i słuszności. M etoda p. C ara jaką  
posługuje się dzisiejszy rząd, jest jakoby  
zbiornikiem bakteryj chorobotw órczych  
które zakażają nasze życie państw ow e, 
spraw iają, że panuje bezkarność zbrodni 
i nieład w państw ie —  gdyż caryzm daje  
rozgrzeszenie za w szystko.

Społeczeństw o w inno sobie z tego zdać  
spraw ę i dać w yraz sw ego niezadow ole ­
nia. O czekiw anie na to , co zrobi rząd jest 
ty lko odw racaniem uw agi od szeregu za­
gadnień, które poza zlikw idow aniem po ­
m ajow ego system u rozw iązać m usim y.’

N arodow iec.

usuw ać w pływ 7 K ościoła ze w szystkich  
dziedzin życia społecznego i państw o ­
w ego, a próbuje w kraczać naw et w  pro  
gi naszych kościołów  i ześw iecczać na ­
w et kościelne obrządki. —  A zaszliśm y  
już zbyt daleko, jeżeli już naw et w ie­
rzący i praktykujący katolicy nieraz  
nie odczuw ają, co się nie godzi, a E pi­
skopat i kler pom aw iają o brak postę­
pu, o zaśniedziały konserw atyzm , jeże­
li sprzeciw ią się w prow adzaniu pom y ­
słów i upodobań św ieckich w ram y  
katolickiej liturgji. Z acofaństw em , m a­
łodusznością, zaściankow ością nazy­
w ają przestrzeganie zasad i przepisów  
kościelnych, które sprzeciw iają się m o ­
dernistycznym poglądom .

Spaczaniem pojęć katolickich, 
laicyzm em nazw ać m usim y, jeżeli 
dziś pew ne sfery dom agają się, aby  
na cześć żyjących ludzi odpraw iano  
nabożeństw a i w ygłaszano panegi- 
ryki, bo zapom inają, że nabożeń­
stw a odpraw iają się na chw ałę i u-  
w delbienie B oga, i na uczczenie u-  
znanych Św iętych, że bałw ochw al­
stw em byłoby — i św iętokradz ­
tw em , gdyby liturgji św . naduży ­
w ano na cześć tych lub ow ych „św ie  
ckich w ielkości", że nabożeństw a  
nie m ogą być odpraw iane na cześć  
żyjących, —  lecz ty lko jako błagal­
ne za nich.

I jeszcze jedno. C zytaliśm y, że  
naw et katoliccy przedstaw iciele rzą  
du brali udział w nabożeństw ach  
niekatolickich, lub żydow skich, od; 
praw ianych z okazji tych i ow ych  
uroczystości państw ow ych, —  albo  
im ieninow ych. N am  się zdaje, że ka  
to licki zakaz udziału w nabożeń­
stw ach niekatolickich obow iązuje  
katolickich przedstaw icieli rządu  
tak sam o, jak katolików pryw at­

nych.
N ie stanow ią „katolicyzm u 11 

czcze form alności pseudokatolickie,  
ani „katolicka dekoracja" nie nada ­
je ani państw u ani społeczeństw u  
charakteru katolickiego. N asze oby ­
czaje i zw yczaje narodow e —  jak  
np. „św ięconka i dzielenie się jaj­
kiem  — , w ieczerza w igilijna i dziele  
nie się opłatkiem " w artość m ają w e  
w nętrzną chrześcijańską —  i ty lko  
zrozum iałe są z m yśli i ducha kato ­
lickiego. Jeżeli odrzuca się lub po ­
m ija katolicką ich treść, pozostają  
>ezw artościow em i, niezrozum iałe-  

m i form ułkam i.
X . Ł .

Szulczew ski jest członkiem „L ubelskie­
go klubu lo tn iczego". Z am ierza on pobić  
rekord św iatow y w tej dziedzinie, usta­
now iony na 2  600 kim . przez kapitana ar- 
m ji czechosłow ackiej W icherka.

Na niedzielę przewodnią czyli pierwszą po 
Wielkiejnocy.

Ewangelia św.
w edług św . Jana 20, 19— 31. * 

O niewiernym Tomaszu,

O nego czasu: G dy był w ieczór dnia one- 
go pierw szego Szabbatów , a drzw i były  
zam knione, kędy uczniow ie byli zgrom a- 
dzeni dla bojaźni Ż ydów , przyszedł Jezus 
i stanął w pośrodku, i rzeki im : Pokój 
w am ! A to rzekłszy, ukazał im  ręce i bok. 
U radow ali się tedy uczniow ie, ujrzaw szy  
Pana. R zekł im tedy zasię: Pokój w am i 
Jako m ię posłał O jciec, i ja w as posyłam . 
T o pow iedziaw szy, tchnął na nich, i rzekł 
im : W eźm ijcie D ucha św .: których odpu ­
ścicie grzechy, są im odpuszczone, a któ ­
rych zatrzym acie, są zatrzym ane. A T<h  

m asz, jeden z dw unastu , którego zow ią  
D idym us, nie był z nim i, kiedy przyszedł 
Jezus. M ów ili m u tedy drudzy uczniow ie: 
W idzieliśm y Pana. A on im rzekł: Jeśli 
nie ujrzę w ręku jego przebicia gw oździ, 
a nie w łożę palca m ego na m iejsce gw oź­
dzi i nie w łożęli ręki m ojej w bok jego, . 
nie uw ierzę. A po ośm iu dniach, byli zasię  
uczniow ie jego w dom u, i T om asz z nim i. 
Przyszedł Jezus drzw iam i zam knionem i, i 
stanął w pośrodku, i rzekł: Pokój w am ! 
Potem rzekł T om aszow i: W łóż sam palec 
tw ój, a oglądaj ręce m oje, i ściągnij rękę  
tw oją, a w łóż w bok m ój; a nie bądź nie­
w iernym , ale w iernym . O dpow iedział T o­
m asz i rzekł m u: Pan m ój, i B óg m ój. Po-, 
w iedział m u Jezus: Iżeś m ię ujrzał T om a­
szu, uw ierzyłeś. B łogosław ieni, którzy nie  
w idzieli a uw ierzyli. — W ieleć i innych  
znaków uczynił Jezus przed oczym a ucz­
niów sw oich, które nie są w tych księgach  
napisane. A te są napisane, abyście w ie­
rzyli. że Jezus C hrystus jest Syn B oży*, a  
iżbyście w ierząc, żyw ot m ieli w im ię Jego.

-= 30
Jubileusz żywotnej placówki.

T rzydzieści lat pracy i to pracy tw ór­
czej obchodzić będzie w dniu 27. kw ietnia  
br. jeden z najżyw otniejszych w arsztatów  
pracy w naszym m ieście. fabryka na­
grobków p. Jana K am ińskiego.

W łaściciel fabryki p. Jan K am iński u- 
tw orzył początkow o w skrom nych rozm ia­
rach fabrykę tą ze w spółudziałem pana 
Franciszka Pokorow skiego. D zięki energji 
i sprężystości w łaścicieli, którzy nie za­
sklepili się w sw ej pracy ty lko do najbliż­
szego terenu, przedsiębiorstw o ich zysku ­
je coraz to w iększy rozgłos, dzięki cze­
m u fabryka stale się pow iększa i staje na 
czele podobnych fabryk w byłym zaborze  
pruskim . Praca zaprow adzenia tego  
przedsiębiorstw a, w czasach najw iększego  
ucisku ze strony zaborców nie byłą łatw ą. 
Z aborca bow iem w uprzem ysłów ieniu  
ziem polskich w idział niebezpieczną kon ­
kurencję dla sw ego rodzim ego przem ysłu . 
T o też sto jąca dziś u szczytu rozw oju fa­
bryka p. K am ińskiego o byt sw ój m usia- 
la w alczyć. Poczynania w łaścicieli w któ- 
re w kładali cały sw ój w ysiłek energji i ta ­
lent spraw iły , że nie ty lko byt placów ce  
został zapew niony, ale naw et rzadko spo­
tykany rozw ój.

Praca tw órców placów ki, która obcho ­
dzi chw alebnie jubileusz, była ow ocną nie  
ty lko dla w łaścicieli i konsum entów , ale 
także i dla szerszego ogółu , w niej bo ­
w iem znaleźli pracę rzem ieślnicy - Polacy  
i now e pole do w ykorzystania talentów  
artystycznych. W  dniu jubileuszu, należy  
zatem podnieść nie ty lko uznanie in icja­
torów z racji ich zasług dla przem ysłu , 
alie także i dla społeczeństw a, którego  
w ielu członkom pracę i byt zapew nili.

Przy tej okazji nie m ożna pom inąć m il 
czeniem zasług jubilatów , jakie położyli 
na niw ie pracy spoleczno-narodow ej. P. 
Jan K am iński i p. Franciszek Pokorow ski 
znani są jako ofiarni i chętni działacze  
narodow i już w odległych czasach przed ­
w ojennych, kiedy to niełatw o było być  
Polakiem w yznającym w szędzie i otwar­
cie ideały narodow e i rów nocześnie w al­
czyć z m aterjalną przem ocą w pracy za- 
w odow eij. Pracę i zasługi jubilatów oce­
niły niektóre z m iejscow ych tow arzystw  
które w dow ód uznania -zaliczyły p. K a­
m ińskiego w poczet sw oich członków ho ­
norow ych.

W dniu 27. kw ietnia, jako w dzień ju ­
bileuszu obow iązkiem całego obyw atelstw a  
jest w yrazić uznanie, hołd prący i zasłu ­
dze czcigodnych jubilatów , którzy na nie 
zasłużyli w całej pełni.

U w ażam y, że w dniu jubileuszu, który  
czcigodni jubilaci obchodzą w czasach, 
w których krzyże zasług napadają w szę­
dzie, ty lko nie na piersi praw dziw ie za­
służone, — najw iększą radość spraw i im  
skrom ne ale szczere w yrażenie uznania  
i życzeń w szelkich pom yślności w dalszej 
pracy, co i m y im ieniem w łasnym i czy­
teln ików w yrażam y.
W ydaw nictw o i redakcja „G az. W ąbrz.".

Targi śląskie.
Jak w iadom o w  czasie od 17 m ają do  

czerw ca br. odbędzie snę na Śląsku
„Pierw szy W iosenny T arg K atow icki".
Inform acje obecnie zaczerpnięte w Ślą­

skiem T ow . W ystaw i Propagandy G ospo­
darczej w K atow icach (U l. Słow ackiego L . 
24. T el. 18— 68) w skazują, że T arg tftn cie­
szy się w yjątkow em zainteresow aniem  w y. 
tw órców krajow ych, którzy około 95 proc, 
sto isk będących do ich dyspozycji zam ó­
w ili —  tak że w krótce po św iętach w ielka­
nocnych lista zgłoszeń zamkniętą zostanie
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S o b o ta —  M B . D o b re j R ad y .
N ied z ie la : P io tra K an iz . 
P o n ied z ia łek : W ita lisa ,

Ó Pogotow ie lekarskie pow , kasy cho ­
rych, W  n a jb liż szą n ied z ie le p o m o cy le ­
k arsk ie j w n ag ły ch w y p ad k ach b ed z ie u -  
d z ie la l p . P o d laszew sk i w K o w alew ie p . 
d r. O w czarczak .

(j> Za opilstw o. W  n o cy z śro d y n a  
czw artek zo s ta ł p rzez tu t. p o lic ję p rzy ­
trzy m an y aw an tu ru jący s ię w u licy G ru ­
d z iądzk ie j w s tan ie u p o jo n . n ie jak iś S te l 
m an Jó ze f z G ru d z iąd za . P o lic ja o d p ro ­
w ad z iła p ijan eg o n a p o ste ru n ek , g d z ie u -  
m ieszczo n o „n iew o ln ik a 1 1 a lk o h o lu n a b ez -  
p ła tnem  p rzen o co w an iu .

(j) K radzież. W  n o cy z d n ia 1 8 n a 1 9  
b m . sk rad zio n o n a szk o d ę p . L ew an d o w ­
sk ieg o w  N ie lu b iu św in ię w ag i o k o ło 7 5  
k ilo . P o lic ja je s t n a tro p ie z ło d z ie ja , k tó ­
ry w k ró tce zo s tan ie p raw d o p o d o b n ie u ję ­

ty?
®  K radzież kur, W  n o cy z d n ia 1 5 n a  

1 6 b m . n iew y k ry c i d o tąd sp raw cy , sk rad li 
w  Ł o p a tk ach  1 3 k u r n a szk o d ę g o sp o d arza  
Jak ó b a R o jk a , C zte ry ze sk rad zio n y ch  
k u r zn a laz ły s ię w  ręk ach n ie jak ie j W al-  
te ro w e j z N ie lu b ia . k tó ra ch c ia ła k u ry te  
sp rzed ać w h an d lu d ro b iu p . G o etza . P o ­
szk o d ow an y k u ry sw e ro zp o zn a ł, w ięc p o ­
lic ja tak o w e jem u zw ró c iła .

< 2 > Przychw ycenie podejrzanych. P o li­
cja tu te jsza p rzy ch w y c iła w u b ieg ły m  ty ­
godniu i o d d a ła d o d y sp o zy c ji sąd u n ie ja -  
k ieg o ś S zy m an a z G ru d z iąd za i L ip iń sk ą , 
których sp ło szo n o w ch w ili k ied y u siło w a  
ii d o k o n ać k rad z ieży . W y m ien ien i są  
p raw d o p o d o b n ie sp raw cam i liczn y ch k ra ­
dzieży k u r, jak ie d o k o n y w an o o sta tn io  
b ard zo często w  b liż sze j i d a lsze j o k o licy .

© N ow e w ybory do R ad y M iejsk ie j?  
Jak s ię d o w iad u jem y W o jew ó d zk i S ąd A d  
m in is tracy jn y m ia ł p o d o b n o o d rzu c ić p ro ­
te s t tu t. o b y w ate ls tw a p rzec iw k o u ch w ale  
R ady M ie jsk ie j, m o cą k tó re j ' u n iew ażn io ­
no w y b o ry d o R ad y M ie jsk ie j. C zy to p o  
leg a n a  p raw d zie , n ie w iem y . W  k ażd y m  
razie d z iw n em  b y b y ło , że sąd m ia łb y  
p ro te st ten o d rzu c ić . sk o ro w y ło n io n a  
dla zb ad an ia w y b o ró w  k o m is ja , n ie s tw ie r  
d z iła żad n y ch k o n k re tn y ch p o w o d ó w d o  
u n iew ażn ien ia ty ch że . O ile w ięc p o g ło ­
sk a ta m ia łab y b y ć p raw d z iw ą , to w  n a j 
b liż szy m czasie b ęd z iem y m ie li w y b o ry .

©  Już ty lko kilka dni. Ju ż ty lk o p arę  
d n i p o zo sta je w szy stk im sp o rto w co m p o ­
w ia tu w ąb rzesk ieg o d o zap isan ia s ię d o  
biegu p łask ieg o S o k o ła w ąb rzesk iego . K to  
się do b ieg u je szcze n ie zap isa ł n iech z ro ­
bi to S p ieszn ie , p ró cz p u h aru m o żn a zd o ­
być jed n ą z w ie lu cen n y ch n ag ró d h o n o ­
row ych.

© C odzienna potrzeba W  k ażd y m  k u l­
tu ra ln y m d o m u co d z ienn ą p o trzeb ą je s t 
g aze ta . G aze tą , k tó ra in fo rm u je o w szy  s t 
k je tn d o k ład n ie i k ry ty czn ie je st n a te re -  
n m .;  p ó w ia tii w ąb rzesk iego ty lk o „G aze ta  
W ąb rzesk a “?  K to d o tąd g aze ty je szcze n ie j 
zam ó w ił ń a  m iesiąc m aj. n iech u czy n i to  
sp ie szn ie w n a jb liż szym  u rzęd z ie p o cz to ­
w ym , ab y u n ik n ąć p rze rw y w  d o sta rcza ­
n iu g aze ty .

© W ystaw a lekkich m ateria łów dam ­
skich, W  n ied z ie lę f-m a K . W . Z ią tak u -
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Szkodliw ość sekciarstw a.
N ajs łuszn ie j n azy w ają  k a to liccy , 

a n aw et n iek a to liccy h is to ry cy w szel­
k ie sek cia rstw o rew o lu c ją re lig ijn ą  

i sp o łeczn ą .
S ek cia rs tw o je st rzeczy w iśc ie rew o ­

lu c ją re lig ijn ą , b o  sek c ia rze w y p o w ia ­
d a ją  p o słu szeń stw o  jed y n ie p raw ow ite j, 

p rzez C h ry stu sa P an a p o stan o w io n e j 

W ład zy K o śc ie ln e j. Z  p raw d z iw ie p ie ­
k ie ln ą n ien aw iśc ią rzu ca ją n a jo h y d ­

n ie jsze o szcze rs tw a i b ło tem  o b rzu ca ją  

P ap ieża , B isk u p ó w , k ap łan ó w  i zak o ­
n y . Z m y śla ją i ro zg ła sza ją w y stęp k i,  
zb o czen ia i b łęd y b ez c ien ia w sty d u i  

b ez sk ru p u łó w  w ed le p o lecan e j p rzez  

b ezb o żn ik a V o lta ira zasad y : ca lu m n ia -  
re au d ac ter e t sem p er a liq u id  h ae re t“  
—  śm ia ło  rzu caj o szcze rs tw a —  a  zaw >  
sze co ś s ię p rzy czep i, ch o ćb y ty s iąc ra ­
zy k łam liw o ść w y k azan o ..—  W y g rze ­

b u ją  sek c ia rze •?—  z p ism  d aw n y ch  w ro ­

g ó w  K o śc io ła o szczers tw a, k tó re h is to ­
ry czn ie i sąd o w n ie jak o k łam stw a zo ­
s ta ły o d p arte , —  i ro zg łasza ją je jak o  
n o w o ść . S ek cia rzo m  b y ło i je st w szy ­

s tk o d o b rem  i p rzy jem n em , czem  lży ć  
m o g ą K o śc ió ł św . i jeg o h ie ra rch ję , a  

n ie co fa ją s ię p rzed n a jw ięk szą p o d ło ­
śc ią . D la sw o je j sw aw o li i n ieg o d z iw o- 
śc i d o m aga ją s ię  to le ran c ji, sw o b o d y  — , 
p raw ią o w o ln o śc i su m ien ia , —  a le sa ­

m i n a jp ro s tszy ch  w y m ag ań  p rzy zw o ito ­
śc i i u czc iw o ści n ie p rzes trzeg a ją .

G d ziek o lw iek p o czu ją s ię n a s iłach ,  
w k racza ją w  p raw a k a to lik ó w , d o p u ­
szcza ją s ię n ad u ży ć  i g w ałtó w  — , i ro z ­

n ieca ją n aw et k rw aw e p rześ lad o w an ia .
S ek c ia rze —  d o p u szcza ją s ię b u n tu  

p rzec iw  Q iry stu so w i P an u  i jeg o o b ja ­
w io n e j P raw d z ie , k tó rą p o w ie rzy ł K o ­
śc io ło w i św ., k tó rem u d a ł p rzy w ile j 

n ieo m y ln o ści w  rzeczach  w iary i o b y ­
czajó w . Ż e K o śció ł św . tę P raw d ę n ie ­

sk ażo n ą i n ieu szczu p lo n ą zach o w ał, n a  

to m am y św iad ec tw a n a jśw ią to b liw -  
szy ch  lu d z i —  i n a jp o tężn ie jszy ch  u m y ­
s łó w , n a jw y b itn ie jszy ch u czo n y ch tak  
d u ch o w n y ch jak  i św ieck ich . —  A  sek ­

c ia rze —  ch ćą lep iej w ied z ieć jak ą je st  
B o sk a n au k a, n iż K o śc ió ł św ., k tó ry  ją  
g ło s i i je j s trzeże p rzp z 1 9 w iek ó w , k tó ­
ry za n ią c ie rp ia ł ro z liczn e p rześ lad o ­

rząd za w y staw ę lek k ich m ate ria łó w  d am ­
sk ich , k tó rą p o lecam y o b e jrzeć . N a w y ­
s taw ie te j m o żn a o g ląd ać ty lk o n a jm o d ­
n ie jsze i n a jlep sze j jak o ści to w ary . -

© Zapew nienie dobrobytu . D o b ro b y t 
n a ‘ s ta ro ść o raz d la p o zo sta ły ch * p o zm ar­
ły ch o jcu czy o p iek u n ie ro d z in y m o żn a za  
p ew n ić ła tw o i p rzy s tęp n ie p rzez u b ezp ie ­
czen ie s ię n a ży c ie . Is tn ie jące to w arzy ­
s tw a u b ezp ieczeń p rzy jm u ją w szy stk ich . 
T o w . U b ezp ieczeń R u in io n e A d ra tica d i 

w an ia , —  lep ie j ch cą zn ać P raw d ę B o ­
żą , n iż n a ju czeń s i i n a jśw ią tob liw si  

m ężo w ie liczn y ch w iek ó w m in io n y ch .  

Z aro zu m ia lcam i są i p y sza łk am i, k tó ­

ry ch  u m y sły  są sp aczo n e i zepsu te , a  
k tó ry ch w ied za re lig ijn a je s t n ied o sta ­
teczn a , lu b  jed n o stro n n a . —  N au k i sek -  
c iarsk ie są  p o d stęp n e  i o b łu d n e są  o w o ­

cem  u m y śln eg o  fa łszo w an ia  P ism a św . 

i T rad y cji, są o w o cem  p rzew ro tn eg o  ro ­
zu m ow an ia i za tru teg o se rca . P rze ra ­
ża jące są sk u tk i sek cia rstw a . W p raw ­

d z ie p o c iąg a ją sekc iarze d o s ieb ie n a j­
częśc ie j lu d z i, k tó rzy  ju ż  w zię li w ew n ę ­
trzn y ro zb ra t z K o śc io łem  św ., k tó rzy  

d la ta jn y ch lu b jaw n y ch w y stęp k ó w  
ro zg rzeszen ia o trzy m ać n ie m o g li, —  
a lb o też zo b o ję tn ia ły ch d la w iary św ., 
—  a le n as tęp n ie ło w ią w  sw o je zd ra ­
d z ieck ie s iec i w ie lu n a iw n y ch i n ie ­

u m ie jętn y ch , a n a jg o rszem , że p o to m ­
k o w ie p ie rw szy ch w y zn aw có w  sek cia r ­

s tw a w y ch ow an i zo s ta ją i ży ją w  fa ł­
szy w e j- w ierze , o d c ięci o d o ży w czy ch  
ź ró d eł zb aw ien ia . T ak i n ieg o d z iw y za ­
ło ży cie l sek ty m a o sta teczn ie m il  jo n y ,  

se tk i m iljo n ó w  —  m ilja rd y  lu d z i n a  su ­

m ien iu , k tó rych  o d w ió d ł o d  P raw d y  B o  
ż e j i sp ro w ad z ił n a  m an o w ce , a  n araz ił  
n a n ieb ezp ieczeń s tw o  u tra ty  w ieczn eg o  

zb aw ien ia .
O p łak an e są sk u tk i sek cia rstw a , b o  

sek c ia rs tw o  ro d z i n o w e sek ty  —  i o sta ­
teczn ie p ro w ad z i d o n ied o w ia rs tw a. 
N p . z p ro te s tan ty zm u  w y tw o rzy ło  s ię w  

c iąg u  4 0 0 la t p rzesz ło  3 0 0 n o w y ch sek t, 
z k tó ry ch k ażd a tw ie rd z i, że p o siad a  
czy stą w iarę L u tra , z k tó ry ch k ażd a  
u w aża in n e jak o fa łszyw e , a s ieb ie ja ­
k o  jed y n ie p raw d z iw y  K o śc ió ł C h ry stu ­

sa  P an a . A  d u żo  z ty ch  sek t —  n iew ie le  
ju ż zach o w ały z ch rześc ijań stw a , n ie ­
raz ty lk o  n azw ę . S ą p rzecież w  p ro te ­
s tan ty zm ie o d łam y —  d o ść liczn e , k tó ­
re n aw e t ju ż n ie itzna ją  P . Jezu sa B o ­

g iem .  (D o k o ńczen ie n as tąp i.)  

Z rządu.
W arszaw a 2 3 . 4 . te l. w ł.

W  d n iu d z isie jszy m  p rem je r S ław ek  
p rzy ją ł m in istró w  Z alesk ieg o i M atu ­
szew sk ieg o .

S icu rta je st jed n y m z n a jtań szy ch to w a ­
rzy s tw u b ezp ieczen iow y ch . T o w arzy stw o  
to sp ec ja ln ie p rzy jm u je ; zab ezp ieczen ia  .n a  . 
ży c ie , o d n ieszczęśliw y ch w y p ad k ó w  i o d  
p o w ied z ia ln o śc i cy w iln e j. S k ład k i są n i­
sk ie i k ażd em u p rzy s tęp n e . O ferty w y sy ła  
s ię b ezp ła tn ie . R ad z im y zac iąg n ąć in fo r­
m acji. Z d ro b n y ch sk ład ek zb ie rze s ię  
m ają tek !

© W alne zebranie K oła O ficerów rez.
W e czw artek d n ia 1 . m aja b r. o g o d z . 2 0  

o d b ęd zie s ię w  lo k a lu p . K lim k a w W ą ­
b rzeźn ie (R y n ek ) w aln e zg ro m ad zen ie K o ­
ła O fice ró w  R ezerw y w W ąb rzeźn ie , n a  
k tó re s ię n in ie jszem  u p rze jm ie zap rasza , 
P o rząd ek o b rad w  m y śl p rzep isó w  s ta tu to ­
w y ch o raz : 1 . P o w zięc ie d ecy z ji co d o is t­
n ien ia K o ła ; 2 . S p raw a p o u fn a ; 3 . W o ln e  
g ło sy ; 4 . Z ako ń czen ie .
Z arząd K o ła O fice ró w R ez . w  W ąb rzeźn ie . 

P rezes : R eisk e , k ap itan reze rw y .
S ek re tarz : Z ie liń sk i, p p o r. reze rw y . 

Targ na bydło .
U rzędow e spraw ozdanie targow e K om isji no ­

tow ania C en.

P o znań , d n ia 2 3 . 4 3 Ó  r .
S p ęd zo n o  w o łó w  8 3 , b u h a jów  1 9 1 , k ró w  4 3 8 , 

b y d ła — , św iń 1 8 3 9 , c ie lą t 4 6 3 , o w iec 2 M
R azem  zw ie rzą t G 2 1 9

P łaco n o za 1 0 0 k g . ży w e j w ag i za :

(C en y lo co T arg o w ica P o zn ań łączn ie  
z k o sz tam i h an d lo w em i).

B YD ŁO :

W oły:

P e łn o m ięsiste , w y tu czo n e n ieo p rzę - 
g an e  1 3 2 — 1 3 8

M ięs iste tu czo n e m ło d sze d o la t 3 1 2 0 — 1 2 4  
M ięsis te tu czo n e s ta rsze . , « » 1 0 8 -1 1 6  
M iern ie o d ży w io n e . . ।  . 0 0 0 -  0 0 0
B u h a je :
W y tu czo n e p e łno m ięsis te . . » , 1 2 6 — 1 3 0
T u czo ne m ięsis te 1 1 4 — 1 1 8
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w , s ta rsze 1 0 0 — 1 0 6  
M iern ie o d żyw io n e . . „ , „ , 0 9 6 — 1 0 0  
K row y:
W y tu czo n e p e łn o m ięsis te ( . 1 2 2 — 1 2 8
T u czo n e m ięsis te 1 1 0 — 1 1 4
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . , 9 6 — 1 0 0  
M iern ie o d ży w io n e . . , „ « , 7 6 -0 8 0  
Jałow ice:
W y tu czo n e p e łn o m ięs is te « . . , 1 2 8 — 1 3 4
T u czo ne m ięsis te .....  1 1 4 — 1 2 2  
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w io n e . 1 0 0 — 1 0 6  
M iern ie o d ży w io n e » » » .•• 0 9 4 0 9 6  
M ło d z ież :
D o b rze o d ży w io n e * « 1 9 ®
M iern ie o d ży w io n e .« « « > • 0 9 6 — 1 0 4  
C ie lę ta :
N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu cz . . 1 4 4 — 1 5 6  
T u czo n e c ie lę ta ........  JS O -1 4 6  
D o b rze o d ży w io n e ......  4 1 8 1 2 2  
M iern ie o d ży w io n e .....  1 0 6 — 1 1

O W C E:
W y tu czo n e p e łn o m ięs iste jag n ię ta  

i m ło d sze sk o p y 
T u czo n e s ta rsze sk o p y i m acio rk i 1 3 0 — 1 3 6  
D o b rze o d żyw io n e . . .... 1 2 0 — 1 2 4
M iern ie o d ży w io n e  0 0 0 — 0 C 0

ŚW IN IE (TU CZN IK I):
P e łn o m ięs is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g

ży w ee j w ag i  2 4 4 — 2 4 8
P e łno m ięs is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g

ży w e i w ag i . .......  2 3 4 — 2 4 0  
P e łn o m ięs iste o d 8 0 d o 1 0 0 k g

ży w e j w ag i  • 2 2 6 2 3 2  
M ięsis te św in ię p o n ad  8 0 k g . . .
M acio ry i p ó źn e k as tra ty . . . . * 1 0 2 1 4  
Ś w in ie b ek o n ow e . , . . ł . . ...

1 - P rzeb ieg , ta rg u n o rm a łn y . - 

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 , 

Z a o g ło szen ia R ed ak cja n ie o d p o w iada .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A  

w  T o ru n iu .

s Wielką wystawę skład ową
sp ec ja ln ie  lek k ich  m ate rja tó w  d am sk ich

? na gorąca porą roku SS

u rząd zam y w  n ied z ie lę , d n ia 2 7 . b . m . o k tó re j zw ied zen ie S zan . P u b liczn ość m iasta i o k o licy p ro s im y

s  K . i W . Ziętak  - W ąbrzeźno
9 R y n ek n r. 1 9 . T ele fo n 1 3 2 .

■ JWD» VW'

w l Jan K aczy ń sk i.

W 311

" 1 . ...  
W  sobotę, dnia 26. bm . o godzinie 8 15 w ieczorem I w niedzie lę , 

dnia 27. bm . o godzinie 5 i 8 15 w ieczorem  

.1 1 1 1 11 IM II"
z H A R R Y PEELEM .

N astępny program :

„CZARNE 

DONINO"
z H A R RY LIED TK EM .
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ostatni w niedzielę dnia 27. bm. o godzinie 3,15 i 5,20

s „Biała Księżna” K 

f (Wytwórni Paramount) *

W roli głównej POLA NEGRI.

W niedzielę dnia 27. bm. 7lit f  :75b I*” z nai“r<>dziwszjl gwiazdą
o godzinie 8,15 wieczorem  O  JEANNE TAGELES

-

Him JHin" 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Hotel „Pod Białym Orlem“ 
wł. Fr. Szymański.

Z dniem 5-go kwietnia 1930 r. uruchomiliśmy

Nowe urządzenie

NASTĘPNY PROGRAM:

„5me Lolnika"

wiMWwiinnwn

OGŁOSZENIE

iinnrtwnmm

i.'.

nowa urządzenie do czyszczenia, 
napełniania oraz etykietowania butelek 

Urządzenie to jest najnowocześnlejszem, 

jakie dotychczas technika była w stanie dokonać. 

Pierwsze i jedyne urządzenie tego rodzaju na Pomorzu i w Poznańskiem.

da  je gwarancję za:

1. oryginalny odciąg z browaru

2. bezwzględna czystość butelki

3. zaniechanie wszelkiego nie­

bezpieczeństwa zarazy.

Odtąd czyścimy butelki zapomocą naj­

nowszej metody czyszczenia, przez co 

osiągamy najwyższy techniczny stopień 

czystości. IV butelce już niema żadnych 

szczecin. . *.

Upraszamy Szanownych konsumentów zważać na nowe zamknięcie plom« 

onwane naszych butelek, które gwarantuje oryginalny odciąg z browaru.

Browar Kuniersziyn T. A
Grudziądz.

Włoska Spółka Akcyjna r §

I „i i i i ih  iiRiAim m nir I 
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście

S= Rok założenia 1838. Kapitały gwaranc. lirów 600 OOP OO~O~. r Rok założenia 1838

j| PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA:

■ na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedział- |J 

| ności prawno-cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem* | 

Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- ||

■  padków pod najkorzystniejszemi warunkami. J

f Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu-ul. Skarbowa 16. |  
Reprezentacje i agentury we wszystkich miejscowościach. W147.

Biiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiw

BAR OBYWATELSKI 
Kino Hotel Dwór Wąbrzeski Kino 

wl. JAN KACZYŃSKI 

poleca:

swój lokal zaopatrzony w pierwszorzędne 

wódki i likiery

dobrze pielęgn. piwa i pierwsz. kuchnię 

Obiady-kolacje—przekąski. 
Ceny bardzo niskie. Ceny bardzo niskie

........ ...

Rozpowszechniajcie

„Gazetę Wąbrzeską“

I

i

E;’.

3 '■

i

E

Z meblowane 
pokoje 

z utrzymaniem lub bez od 

1. maja br. do wynajęcia. 

Zgłoszenia do adm. Gazety  

Wąbrzeskiej. W313

notrzebna
starsza WJ14

diiewcnaa
umiejąca gotować. 
Zgłoszenia do administracji 

„Gazety Wąbrzeskiej1’

Sprzedam
aparat do szwajsowania jak 

nowy z butlą stal 4 cm.

Informacji udzieli Gazę*’ 
Wąbrzeska.

dwuskrzydłowe 3 x 1,45 m.

i 4x1,45 m. — Informacji 

udzieli adminstracja Gazety 

W2 2 Wąbrzeskiej. W261

Czytelnikom „Słowa Pomorskiego" 
Redaktor Szyller - Szkolnik, (autor prac 
naukowych),, określa charakter, zdolnoś­
ci i przeznaczenie bezinteresownie. Na- 
pisz imię nazwisko, miejsiąc urodzenia, 
otrzymasz analizę darmo. Poznasz kim  
jesteś, kim być możesz. Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller - Szkolnik, No­
wowiejska 32 ni. 6. Znaczkami poczto 
weml 7ó gr. na przysyłkę załączyć. 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11 — 7.

===. wyleczy najlepiej, najskuteczniej -------

choroby reumatyczne, artretyczne, przymiot i jego następ­
stwa, choroby skórne, zołzy, krzywicę, choroby nerwowe, 
— — zapalenie stawów i kości, zatrucia metalami. — —  
Najsilniejsze w Europie wody siarczano-slone 

■ ------ i pierwszorzędne kąpiele mułowe.

Sezony od 1 maja do 30 września.
Poczta i telegraf: Solec-Zdrój. Poczta i telegraf: Solec-Zdrój.

Informacje i prospekty w każdej chwili na żądanie odwrotnie.

to

Popierajcie Przemysl Krajowy


